WIAT 
MŁODYCH ; 


Cena 2000 zł 


Skąd znamy te sympaty- 
czne, choć powykrzywiane, 
paszczęki? No, jasne — to 
Kevin Arnold i jego kumple 
z serialu „Cudowne lata''! 
Naprawdę Kevin nazywa 
się Fred Savage i dzięki roli 
w serialu został w wieku 13 
lat prawdziwą gwiazdą 
Zdjęcie jest dowodem, że 
aktor drugiego planu Josh 
Saviano ma dłuższy język 
od głównego bohatera, co 
sprawdził osobiście ich 
trzeci kompan Jason Har- 
vey. O „Cudownych latach” 
i oczywiście o Fredzie i je- 
szcze kilku innych osobach 
przeczytasz w „Gwiazdo- 
zbiorze” 


Chris Waddle i John Barnes (11) — obaj w białych kostiumach — stanowić będą ogromne 
zagrożenie dla polskiej bramki w jutrzejszym meczu na Wembley. Anglicy, czwarta drużyna 


ostatnich MŚ, są zdecydowanym faworytem. O zespole rywali i naszej drużynie piszemy na str. 8-9 
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SOSNA 


Zdawałoby się — szysz- 
ki, jakich wiele. Otóż nie 
Te pochodzą od unikalne- 
go gatunku sosny o spec- 
jalnych cechach genetycz- 
nych. Sosna ta rośnie na 
terenie Baszkirsklej ASRR, 
a każde drzewko jest ogro- 
dzone i skatalogowane 
Nasiona i sadzonki są wy- 
syłane na eksport, m.in. do 
Finlandii i Niemiec 

Fot. CAF 


Tę informację podawała już telewizja. 
ZĘ ZE — 


My ponawiamy apel. 


POMÓŻCIE 
CHOREMU CHŁOPCU! 


W Szpitalu Królewskim w Londynie leży 


Procesor 16-bitowy, pamięć RAM 640 
Kb 384 Kb EMS, 

ekran ciekłokrystaliczny 640 x 400 pkt. 
(CGA), 

dysk twardy 40 Mb o czasie dostępu 25 
ms, klawiatura 79-klawiszowa odpo- 
wladająca 101 klawiszowej, 
oprogramowanie MS DOS 3,30 plus 
Bogate wyposażenie dodatkowe. 
Wszystko to oferuje Wam 

D L I — Digital Laboratories 
international, Ltd. 

02-309 Warszawa, ul. Słupecka 4 m. 74 
telefon i teletax: 286-000 


17-letni chłopiec z guzem. mózgu. Lekarze 
nie dają mu szans na wyzdrowienie. Jego 
ostatnim, największym życzeniem jest zna- 
lezienie się w księdze Guinnessa. Rekord, 
jaki chce pobić, to zebranie największej 
liczby pocztówek. 

Możecie mu pomóc wysyłając pocztówkę 
pod adresem: Craig Shergold, 56 Road Car- 
shalton, Surrey SM 14 D, Wielka Brytania. 
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van cie ogłosze. 
nia, chciałabym jednak uprzedzić 
czytelników „ŚM” i napisać co to - 
za rewelacyjne materiały. 
Napisałam pod wskazanym ad- 


_resem. Otrzymałam na wydartym 


skądś skrawku kartki odpowiedź: 
„Wysyłam za zaliczeniem. Cena 
25 000 zł”. Złożyłam zamówienie, - 


_ spodziewając się przynajmniej 


dwóch książek, z których mog- 
łabym się czegoś nauczyć. Było 
to w maju, ceny książek były 
jednak trochę niższe niż dzisiaj, 
a przecież nawet dziś 25 000 zł za 
książkę to niemało. Ja za tę sumę 
dostałam dwudziestostronicowe 
opracowanie (kartki spięte dwo- 
ma spinaczami, z czego tylko je- 
den się trzymał), którego kilka 
stron zawiera przepisy w rodzaju: 
„Jak postępować z gitarą”, są też 
„Adresy, które mogą się przydać 
(serwisy gwarancyjne), kilka 
stron o technice gry i ważnych 
terminach'' oraz... jedna kartka 
z przykładami ćwiczeń na chwy- 
tach. Są też zestawy akordów, ale 
o ile cała prawie reszta opraco- 
wania przeznaczona jest dla zu- 
pełnie nieoswojonych z gitarą, 
o tyle akordy i ich oznaczenia to 
dla niezaawansowanych czarna 
magia. Zamówiłam też piosenki 
z chwytami (5000 zł), no i... otrzy- 
małam osiem nie pozszywanych 
kartek pt. „„Rajdowa piosenka ro- 
ku 1983". 

Nie dajcie się nabrać na tę 
„rewelację'”'. Proszę o zachowa- 
nie moich danych osobistych do 
wiadomości redakcji. 


Czytelniczka-naiwna 


To już 
druga książka 
o Żabie 


Już drugi raz zwracam się do 
„Świata Młodych” z pytaniem: 
jaki jest tytuł książki, z której 
redakcja czerpie materiały do 
drukowanego w odcinkach opo- 
wiadania E. Niziurskiego „Żaba. 
pozbieraj się!' Za ewentualną 
odpowiedź będę wdzięczny. 


Marcin Legeżyński 


OD REDAKCJI: Marcinie, gdy- 
byś przeczytał wywiad z Edmun- 
dem Niziurskim (nr 49/50), to wie- 
działbyś. Główny bohater Tomek 
Żabny istniał już w powieści pt. 
„Szkolny lud, Okulla i ja”... 
A _ obecnie zamieszczane w 
„Swiecie Młodych” odcinki skła- 
dają się na — nie drukowaną 
dotąd nigdzie indziej — książkę 
pod tytułem „Żaba, pozbieraj 
się!”. 


Nasze sprawy 


WĘDKARZ 


Bardzo interesują się wędkars- 
twem i dlatego zdocydowałem się 
założyć klub WĘDKARZ. Chciał: 
bym się wymieniać czasopisma: 
mi i książkami o wędkarstwie. 
Odpiszę na każdy list. Pierw- 
szych 5 osób dostanie foldery. 
Proszę o przysłanie koperty ze 
znaczkiem. Oto mój adres: Paweł 
Nowak, ul. Orzeszkowa 4/5, 
41-300 Dąbrowa Górnicza. 


ZWARIOWANI 
PODRÓŻNICY 


Jesteśmy 14-latkami. Bardzo 
lubimy łazikować i mamy 100 po- 
mysłów na minutę. Chciałybyśmy 
założyć klub o nazwie ZWARIO- 
WANI PODRÓŻNICY. Będziemy 
wymieniali się wiadomościami 
o swoich miastach, ciekawych 
miejscach, które udało nam się 
zwiedzić i zabytkach, które wi- 
dzieliśmy. Będą organizowane 
konkursy. Chętnych prosimy 
o przysłanie dokładnych danych 
i zdjęcia. Czekamy na listy, Anna 
Lange, ul. Sieradzka 36/12, 
98-220 Zduńska Wola; Agnieszka 
Ledwoń, ul. Sieradzka 31/2, 
98-220 Zduńska Wola. 
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Mam 12 lat. Chciałabym zało- 
żyć klub o nazwie RÓŻNE, NAJ- 
RÓŻNIEJSZE RÓŻNOŚCI. Co to 
za klub? Będziemy się w nim 
wymieniać znaczkami, widoków- 
kami, naklejkami, przepisami ku- 
linarnymi, adresami piosenkarzy 
i zagadkami. Klub zajmie się 
wszystkim tym, co sobie wymyś- 
licie i wymarzycie. Wystarczy ty|- 


ko do mnie napisać. Małgorzata 


Musiał, ul. Kalinowa 8, 97-400 
Bełchatów. 


GWIAZDOZBIÓR 


Na razie jesteśmy dwie. Mamy. 
po 11 lat i postanowiłyśmy zało- 
żyć klub astronomiczny pod na- 
zwą GWIAZDOZBIÓR. Osoby zai- 
nteresowane prosimy o nadesła- 
nie dokładnych danych i zdjęcia. 
Wszyscy zostaną wpisani do 


wf | 


wymieniać się informacjami o ko- 
smosie. Będą także organizowgi- 
ne konkursy. A oto nasze adresy: 
Małgorzata Lech, ul. Sękocińska 
20 m.8, 02-313 Warszawa, Karoli- 
na Schmidt, ul. Sękocińska 20 m. 
30, 02-313 Warszawa. 


PROJEKTANTKI 


Jest nas dwie — Agnieszka 
i Kaśka. Mamy po 12 lat. Chcemy 
załozyć klub PROJEKTANTKI. 
Będziemy organizować różne 
konkursy z nagrodami. Klub za- 
jmie się projektowaniem mody 
dla dziewczyn. Warunkiem przy- 
jęcia jest narysowanie na kartce 
z bloku samodzielnie wymyślo- 
nego stroju. Zwycięzca otrzyma 
atrakcyjną nagrodę. Oto nasze 
adresy: Katarzyna Zaborowska, 
ul. Nałęczowska 4/15, 24-320 Po- 
niatowa; Agnieszka Olender, ul. 
Kraczewicka 17/11, 24-320 Ponia- 


* towa. 


© Nasze sprawy © Nasze Sprawy 


MOJE HOBBY e | 


jemy się zwierzętami. Chętnie 

podzielimy się 

-o chomikach, kotach, koniach 

psach i świnkach morskich. Mo. 

żemy się też wymieniać plakatą. 

mi i pocztówkami ze zwierzętami 

„ Do klubu przyjmiemy pięć osób. 

Prosimy o nadesłanie koperty ze 

_ znaczkiem, Aśka i Baśka, ul. Dąb. 
rowskiego 328, 60-406 Poznań. 


ŁAZIKI GÓRSKIE 


Jestem 12-latkiem i mam ocho- 
tę założyć klub typu PTTK. Mój 
klub nazywałby się ŁAZIKI GÓR- 
SKIE. Przyjmę do niego pierw- 
szych pięć osób, które interesują 
się turystyką górską. Jeżeli mo- 
żecie, to proszę o przysłanie mi 
plakatów o tematyce górskiej. Zo- 
staną one umieszczone w kronice 
poświęconej górom. Odpiszę na 
wszystkie listy, ale proszę o przy- 
słanie koperty ze znaczkiem. 
A oto mój adres: Paweł Hałociń- 
ski, ul. Koniewa 20/5, 43-300 Biel- 
Sko-Biała. G 


Rady 
na dzień dobry 


Mr sz chęć przeciągnąć się zrrrz 
po obudzeniu? To nrturr Ine, tego się 
domrgr nrsz orgrnizm. I trzebr mu 
w tym dopomóc: przygotowrć crłą 
nr szą muskulr turę do wysiłków nrd- 
chodzącego dnir. Bo mięśnie, strwy, 
wiązrnir „zrstrły się” — jrk to się 
populrrnie mówi — w ciągu nocnej 
bezczynności. Ale nie wystr rczą dro- 
bne i bezłrdne ruchy czy nieskoor- 
dynowr ne przeciągrnir. Dlr rozciąg- 
nięcir i rozgrzrnir mięśni konieczny 


CWICZ PORANNE ROZCIĄGANIE! 


jest ruch brrdziej dynrmiczny i do 
tego Cię nrmrwirmy. Trk postępuje 
większość dziewcząt i chłopców nr 
świecie, zr pewnir jąc sobie dzięki te- 
mu łrgodne i zdrowe „dzień dobry”. 
Przecież wkrótce po tych ćwiczenirch 
będziesz musirł po drodze do szkoły 
pokonrć schody czy wejść pod górkę, 
energicznym krokiem. dojść do przy- 
strnku, czy po prostu przejść pieszo 
kilometr czy dwr. Przygotuj orgr nizm 
do tego wysiłku! 


Ciało wyprostowane. ręce 

wyciągnięte za głową, nogi 
złączone. Staraj się nie odrywać 
pleców od podłoża i przeciągaj 
się, przeciągaj, przeciągaj... z 10 
razy. 


Na zmianę uginaj nogi w ko- 
lanach i w ugięciu odrzucaj na 
bok. Powrót tą samą drogą. Po- 
woli! Zacznij od 3 razy na każdą 


nogę, dojdź do 10 po kilku dniach. 
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To proste, więc bez rysunku. 

Nogi wyprostowane. Zginaj 
powoli ku górze obie nogi razem, 
podciągając kolana do wysokości 
piersi. Również powoli opuszczaj 
i prostuj. 


Leżąc na brzuchu rozkrzyżuj 
ramiona. Przenoś na zmianę 
jedną nogę unosząc ją nad drugą, 
jak na rysunku. Cała noga i palce 


wyprostowane! Codziennie 
staraj się przesuwać unoszone 
nogi wyżej ku rękom. Dojdź do 
5 ćwiczeń na każdą nogę. 


Ale wr runek jest nrstępujący: po- 
rrnne rozciągrnie zrcznij od dziś 
i wykonuj je codziennie! Przedstr wir - 
my „OSIEM ZŁOTYCH ĆWICZEŃ po- 
rrnnego rozciągrnir — zr równo dlr 
dziewcząt, jrk i dlr chłopców. Wyko- 
nuj je po wstrniu z łóżkr, przed my- 
ciem i śnirdr niem. w lekkim kostiu- 


mie, rle nie w dresie lub ubrrnu. 
Pierwsze cztery „złote ćwiczenir 
rozciągr nir wykonr j nr leżąco—nr|- 
lepiej nr kocu, dywr niku nr podłodze 
lub nr płrskim, twr rdym trpczrnie. 
Ćwiczenir od5do8 wykonr j stojąc nr 
nogrch. Gotowy? Ćwiczymy! 


Rysunek wyjaśnia wszystko. 

Stań w rozkroku, ręce opusz- 
czone. Na zmianę unoś jak naj- 
wyżej barki — raz lewy, raz pra- 
wy. Po 10 razy. 


* * *k 


6 Pozycja jak w ćwiczeniu 5. 
Skłaniaj tułów na zmianę w le- 
wo i w prawo (bez „kłaniania 
się''!). Od 5 razy w każdą stronę 
dojdź do 10. 


Pozycja wyjściowa jak po- 
przednio; ręce założone za 
głowę. Kręć tułowiem oraz ręka- 
mi i głową na lewo i z lewa na 
prawo. Skręty coraz głębsze 
— do 7-8, ale zacznij od trzech. 


kk * 


Stań przy stoliku lub za opa 
ciem krzesła. Pięty razem, PA” 
Ice nóg rozłączone. Przysiady na 
palcach, aż ręce będą w pozio” 
mie. Rytmiczność jak w ćwiczeniu 
7. Dość! Teraz najlepiej lekki cie” 
pły prysznic i... Smacznego | 
życzy „Świat Młodych 
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ją nas dreszczem, który od wielu już lat 
s chyba bardziej przenikliwy niż in- 
ajac! © podobnym klimacie. Bo też wciąż 
wa rozsnuwają się przed nami niewesołe 
e perspektywy. A to słyszymy o bra- 
la, a to o dekapitalizacji elektrownianych 
, o wyłączeniach, niedoborze mocy, 
a także — o marnotrawstwie energii. 
'e dni tegorocznej jesieni też przyniosły 
dawkę intformacji z tego podwórka, zło- 
oną z dwóch tylko, ale jakże poważnych wieści. 
cże innych niż dotychczasowe! Pierwsza 
ówiła o możliwości przykręcenia nam kurków 
liwowych przez Związek Radziecki. Druga 
z © postawieniu w stan likwidacji budowy 
elektrowni jądrowej w Żarnowcu. 
___ Qiletej pierwszej informacji towarzyszy jesz- 
cze mnóstwo znaków zapytania (przez co tym 
więcej rozbudza emocji), to w drugim przypadku 
_ sprawa wydaje się już przesądzona. Ci, którzy 
byli przeciw elektrowni, którzy walczyli z jej 
budową, zapewne się cieszą. Czy jednak wszys- 
cy mamy wyłącznie powody do radości? Jak 
sądzą eksperci, bez energetyki jądrowej wcześ- 
niej czy później i tak się nie obejdziemy. Budowa 
Żarnowca pochłonęła już miliard dolarów, miała 
pochłonąć następny, z tym, że teraz moglibyśmy 
liczyć na poważną pomoc z zagranicy. Tę szan- 
sę tracimy. Dyskusje, spory, głosy ludności, 
a nade wszystko głosy ekologów wydobyły wiele 
uzasadnionych argumentów przeciw elektrowni 
Jądrowej. Ale były przecież też poważne, umoty- 
wowane i fachowe głosy za. Może za mało 
donośne w przepełnionej obawami wrzawie, 
niemniej — słyszalne. Przykładem niech będzie 
seria poważnych, ale zarazem przystępnych 
artykułów na łamach miesięcznika „Wiedza 
i Życie”, napisanych przez fachowców z różnych 
dziedzin, także ekologów i lekarzy. Nie wynikło 
z nich potępienie dla Żarnowca i w ogóle ener- 
getyki jądrowej. Natomiast sam akt likwidacji 
elektrowni motywowany był — co znamienne 
— najpierw względami politycznymi i społecz- 
nymi, dopiero później zaś ekonomicznymi, tech- 
nicznymi czy nawet ekologicznymi. 


Rozmowa z panem Jerzym Wróblem, 
dyrektorem pierwszej w Polsce 
szkoły menedżerów, otwartej 


niedawno w Warszawie 


pazizirnikówe przymrozki przej- 


— „Szkoła menedżerów” to brzmi 


chcą tu na nowo rozgrzobywać aprawy 


- samej 6loktrowni. Wyważenio wszystkich za 


itak ramy tolietonu. Idzie mi 


atomowe | nieatomowe żródła, tylko o całkiem 
Inną energię. Za jej sprawą toż możemy mioć 
dreszcze. Tyle że raczej nie z powodu jej 
niedoboru, a nadmiaru... 

rzeciw żarnowiockiej budowie walczyły roz- 

maite ugrupowania prookologiczno, zwano 
u nas krótko ruchami zielonych. Te, zwykla 
spontanicznie się tworzące grupy nioraz 
w „ŚM” popieramy. Ich uczostnicy — to jakżo 
często przecioż reprezentanci „światła mło: 
dych”, mający moc zapału I naturalną skłonność 
do skupiania się wokół jakiejś sprawy. Jeżeli 
może być nią ochrona własnego otoczenia 
— doskonale. Poparcie nie ma jednak oznaczać 
bezkrytycznej chwalby. Wydaje się, że jest właś- 
nie czas na krytyczne słowo... 
_ Otóż niepokojące jest, jak jednogłośną i hała- 
śliwą niechęć okazują te grupy energetyce jąd- 
rowej, która — powtarzam — ma też liczne racje 
za sobą, racje sprawdzone już w skali gospoda- 
rki światowej. Czy aby ci zapaleni przeciwnicy 
zadali sobie trud ich poznania? „Nie dopuścić, 
nie pozwolić...'* — te hasła są atrakcyjne same 
przez się, a idące za nimi działania pociągają 
i fascynują, zwłaszcza tych najmłodszych. Po- 
chody, protesty, blokady stanowią nęcącą przy- 
godę. 

Jestem w stanie zrozumieć kogoś, kto broni 
— powiedzmy — zabytkowego drzewa, parku 
czy sadzawki, bo przypominają mu one np. 
szczęśliwe dzieciństwo. Co jeszcze nie znaczy, 
że będę jego protesty popierał. Nie jest dobrze, 
jeżeli w ochronie przyrody na pierwszy plan 
wychodzą emocje. Mam jednak wątpliwości, czy 
ci, którzy np. dziś tupią nogami pod Czorsz- 
tynem, protestując przeciw budowanej tam za- 
porze wodnej, kierują się choćby takimi sen- 
tymentalnymi pobudkami, nie mówiąc już o po- 
ważnych racjach ekonomicznych i ekologicz- 
nych. Ilu bywało przedtem w tych stronach, 
poznało otoczenie zapory i realia tego terenu, 
a ilu przybyło dopiero dziś na fali protestującej 
mody? 


ak 


.. ZIELONI! 


4 takie mliojsca, któro stwarzają dogodna 

warunki onergotyco, ale zarazem odznacza- 
Ją się takimi walorami przyrodniczymi, krajob- 
razowymi, historycznymi, ża lopiaj byłoby nicze* 
go tutaj nie budować. Takim miajscom joat 
Czorsztyn. O wybudowaniu tutaj zapory wodnoj 
myślano już na początku naszego stulacia Zwo- 
lannikami budowy byli wybitni hydrolodzy, lu- 
dzie naprawdę ńwiatli. Zarazom sprzeciwiali sią 
jej wybitni akolodzy, wńród nich protosorowia 
Szator, Goetel czy Myczkowski. Jodni | drudzy 
mieli swojo, trudne do podważonia racje, Osta- 
toczna decyzja powinna być kompromisem, 
opartym na starannej kalkulacji strat | zysków, 
Kompromisem, który nie wszystkich zadowoli. 
Wiele wskazuje, że nad Dunajcem takioj kal- 
kulacji zabrakło. Ale to nie znaczy, żo da się ją 


inwestycji. Dobrze zainwestowane 


z 
uni 

Nie piszę tego po to, by się koniecznie prze- 
ciwstawić wszelkim formom czynnego protestu 
— demonstracjom czy pochodom. Zieloni ze 


pić jednoznacznym, choćby najżarliwszym - 


swymi akcjami, jako swogo rodzaju krzyczący Ry 
wyrzut sumionia, są niewątpliwie potrzebni. Do - sę 
niedawna nie było można u nas głośno (a sA 
czasom I cicho) protestować przeciw zadawaniu 5 


środowisku niejednokrotnie niepotrzobnych 
ran. Dziś można, więc robl sią to z zapałem. Ale 
to stwarza niebozpieczeństwo jodnostronności 
| przesady. Ruch zielonych powinien nie tylko 
krzepnąć w starciach z policją, ale rozwijać swą 
ńwiadomość I dojrzewać, by jego uczestnicy nie 
pozostawali w zlym tego słowa znaczeniu zielo- 
ni. Tymczasom ruchy to przypominają czasem 
Jakieś religia, których naczelnym zaklęciem jest 
magiczne ałowo „nie”, Bądący pod ich wpły- 
wom są mało podatni na rzeczowa argumenty, 
o Ila nie zgadzają sią one z przyjątą przez nich 
doktryną, za to bardzo są podatni na emocje 
. i zewnętrzne naciski. 
Jeżeli pod wpływem 
głosów płynących z ta- 
kich źródeł mają zapa- 
dać ważne dla kraju de- 
cyzje, nie jest to powo- 
dem do radości. Raczej 
budzi dreszczyk, wynik- 
ły nie tylko z niedoboru 
mocy w piecyku elekt- 
rycznym. 
TOMASZ ZE 


Szkoła za milion 


wiać o sztuce i zanieczyszczeniu śro- 


przybory szkolne zostawia się na 


Da kC 


GE 


dumnie! Co kryje się za tą nazwą? 

— Jest to szkoła Fundacji „Pomoc 
dzieciom”. Fundację tę założyli trzy 
lata temu prywatni przedsiębiorcy 
z Warszawy, aby dopomóc dzieciom 
upośledzonym, wymagającym reha- 
bilitacji, a także z myślą o stypendiach 
dla szczególnie uzdolnionych. Od pe- 
wnego czasu Fundacja prowadzi 
działalność gospodarczą i sama zara- 
bia pieniądze na swoje cele. Nasza 
szkoła ma być czymś w rodzaju wizy- 
tówki Fundacji, jej żywą reklamą. 
Rozpoczęliśmy działalność 3 wrześ- 
nia, na razie tylko w zakresie naucza- 
nia początkowego (tzn. w klasach 
|-II|). W planach mamy kształcenie od 
„zerówki” poprzez szkołę podstawo- 
wą, liceum ogólnokształcące, aż po 
policealne studium zawodowe o prolfi- 
lu menedżerskim, z którym ruszamy 
zresztą już od października tego roku 
15 lat (licząc od „zerówki ') powinno 
wystarczyć na wykształcenie mene- 
dżera z prawdziwego zdarzenia 

— Co to właściwie znaczy — „me- 
nedżer z prawdziwego zdarzenia''? 

— Jest to wysokiej klasy specjalista 
w zakresie kierowania przedsiębiors- 
twem, wykwalifikowany pracownik 
dyplomacji lub handlu zagraniczne- 
go. Jest to człowiek błyskotliwy i in- 
teligentny, posługujący się swobod- 
nie językami obcymi, umiejący się 
znaleźć w każdej sytuacji i w każdym 
towarzystwie. Gdy trzeba, musi więc 
umieć zagrać w tenisa, zjechać na 
nartach po stromym stoku, porozma- 


dowiska naturalnego lub podać swo- 
jemu gościowi herbatę. Prawdziwego 
menedżera nic nie może zaskoczyć 

— Jak wyobraża pan sobie kształ- 
cenie menedżerów w „zerówce”'...? 

— Być może brzmi to trochę śmie- 
sznie, ale już w „zerówce'” można 
przygotowywać dzieci na przyszłych 
menedżerów. Można je uczyć języ- 
ków obcych, wprowadzać do zajęć 
elementy informatyki, czyli pracy 
z komputerem, uczyć kultury i obycia 
w kontaktach z ludźmi. 

— Jakie kryteria stosowane były 
przy przyjmowaniu uczniów do szko- 
ty? 

— W tym roku nie stosowaliśmy 
jeszcze żadnych kryteriów. Przyjęliś- 
my wszystkie dzieci, które zgłoszone 
zostały na czas i które mają dostate- 
cznie bogatych rodziców, aby zapła- 
cić czesne. Do tej pory jeszcze zgła- 
szają się chętni, ale nie możemy już 
nikogo przyjąć, ponieważ klasy liczą 
najwyżej 12 osób 

— Ile wynosi czesne? 

— Na razie 1 000 000 zł miesięcz- 
nie. Ale jest to tylko zaliczka. Jeżeli 
okaże się, że koszty utrzymania 
ucznia w szkole są wyższe, rodzice 
będą musieli dopłacić. 

— Straszne pieniądze!!! 

— Proszę pani, to jest sprawa 
względna. Dla jednych są to duże 
pieniądze, dla innych małe. Dla jesz- 
cze innych — mówię tu o rodzicach 
ambitnych, myślących już nowymi ka- 
tegoriami — jest to pewna forma 


pieniądze zawsze się zwracają! Zre- 
sztą nasza szkoła właśnie taka miała 
być — nowoczesna, ekskluzywna 
i elitarna 

— ... czyli tylko dla bogatych. 

— Wyczuwam w pani głosie nutę 
pogardy. Przez czterdzieści lat utarło 
się u nas przeświadczenie, że bogaty 
jest zły tylko dlatego, że ma pienią- 
dze. Musimy się z tego wyleczyć, 
ponieważ jest to bzdura 

Nasza szkoła rzeczywiście prze- 
znaczona będzie dla tych, których 
stać na opłatę czesnego, ale nie tylko. 
Nie zamierzamy gubić po drodze 
talentów. Dla najzdolniejszych będą 
stypendia z Fundacji „Pomoc dzie- 
ciom'”. Właśnie po to ona istnieje. 

— Jak wygląda zwykły dzień 
w szkole za milion? 

— Rodzice przywożą dzieci o 8.00. 
W szkole jemy śniadanie. O 9.00 roz- 
poczynają się lekcje, które trwają 
dwie godziny. Nie ma dzwonków. Po- 
ra na przerwę i jej długość zależy od 
nauczyciela, Około 11.00 jest czas na 
drugie śniadanie. Potem zaczyna się 
następny dwugodzinny blok lekcyjny, 
po zakończeniu którego wspólnie je- 
my obiad. O 15.00 zaczynają się zaję- 
cia popołudniowe w klubach zainte- 
resowań, a także rekreacyjne w obie- 
ktach sportowych: na korcie teniso- 
wym, na basenie, na stadionie itp. 
Uczniowie przez cały dzień przeby- 
wają pod opieką swojego wychowaw- 
cy. Przychodzą bez ciężkich tornist- 
rów i plecaków, ponieważ wszystkie 


miejscu. Wychodzą natomiast bez 
obowiązku ślęczenia nad podręczni- 
kami i odrabiania pracy domowej 

— Czego uczą się przyszli mene- 
dżerowie? 

— Program nauczania w naszej 
szkole pokrywa się na razie mniej 
więcej z programem państwowej 
szkoły podstawowej, tyle że już 
w pierwszej klasie wprowadzamy 
przedmiot „ekcgeogralia' (zamiast 
„Śśrodowiska'”), który ma na celu 
uwrażliwienie młodego człowieka na 
jeden z najważniejszych problemów 
naszych czasów — ochronę środowi- 
ska naturalnego. Matematyka wzbo- 
gacona jest o elementy informatyki 
Język angielski zajmuje 4 godziny 
tygodniowo, też już od pierwszej kla- 
sy. Natomiast w trzeciej klasie wpro- 
wadzamy drugi język obcy — niemie- 
cki. W lekcjach językowych biorą 
udział również wychowawcy, którzy 
potem podczas zabawy czy innych 
zajęć utrwalają nowo poznane słówka 
i zwroty. Stawiamy bardzo silny ak- 
cent na języki. Być może za kilka lat 
w tej szkole prawie wcale nie będzie 
się mówić po pojsku... 

Nowe programy przeznaczone spe- 
cjalnie dla naszej „szkoły menedże- 
rów'* powstaną już wkrótce. Mamy 
zamiar poprosić o pomoc w przygoto- 
wywaniu ich specjalistów z kraju i za- 
granicy, 

— Dziękuję panu za rozmowę. 

JOLANTA ZDANOWSKA 
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Cudowne lata 
FREDA SAVAGE. 


„Cudowne lata'" — amerykański serial tolowi- 
zyjny dla młodych widzów został w ubiegłym 
roku obsypany nagrodami i pochwałami. Zna- 
lazł się więc (po zanalizowaniu sondaży) na 
liście Top 10 — wśród najlepszych lilmów tele- 
wizyjnych roku, otrzymał Emmy Award (telewi- 
zyjnego Oscara) i Golden Glob (nagrodę prasy 
zagranicznej). by nie wyliczać już kolekcji po- 
mniejszych trofeów 

Skąd te zachwyty? Ano dlatego że „Cudowne 
lata” okazały się cudowny morzeżyciem dla 
wszystkich — bez względu na wiek — telewi 
dzów. Do tego serial najbardziei oodobał sie 
najaktywniejszym oglądaczom nastolatkom 


I trzydziestokilkulatkom. czyli większości ich 
rodziców. Pierwszym — jako zgrabny film z ży- 
cia rówieśników, których problemy wcale nie są 
wydumane i różne od ich własnych, drugim zaś 
— jako wspomnienie sprzed 20 lat (akcja dzieje 
się w 1969 r.), kiedy to sami byli w wieku swoich 
i drudzy 


dzieci. Jedni 
z bohaterami 

Ja sama należę do tej drugiej grupy widzów. 
Choć moje wspomnienia nie są tak kolorowe, 
choć nie mieszkałam w „zwykłym domku na 
przedmieściu”, choć moi rodzice nie jeździli 
nawet takim starym chevroletem, a moi nauczy- 
ciele mieli zgoła inne pedagogiczne metody niż 
ich amerykańscy koledzy — słowo Wam daję 
odnajduję jednak w tym filmie i własne młodzie- 
ńcze lata! Słucham, jak wtedy, muzyki — Beat- 
Jesów, Nat King Cola, Boba Dylana — i wzru- 
szam się. Patrzę na stroje — | z satysfakcją 
stwierdzam, że te codzienne nie zmieniły się tak 
bardzo. 
chwila. Brzmi mi w pamięci głos matki, która 
»kategorycznie zabroniła mi kiedyś oglądania 
telewizji (nie pamiętam już, czy był to „Doktor 
Kildare". ..Zorro” czy „„Koń, który mówi '') — bo 
nie zasłużyłam na tol« Pamiętam gryzący smak 
papierosa marki Belweder" wypalonego 
w krzakach za domem w ..złym towarzystwie" 


identyfikują się więc 


Jednym słowem — wzruszam się co 


klasowych lobuzów Marka K. I Maćka C.. Ony 
da! 

Producent | autor pomysłu logo serialu Ne- 
al Mariens z Now World Television sam ma dziś 
trzydzieści kilka lat. Tyle też lat ma jego bohater 
lilmowy, czyli dorosły Kevin, zza kadru komen 
tujący swoje zachowania, jako (rzynastolatka 
Caly lilm wypadl tak naturalnie. może właśnie 
dlatego. ża autorzy scenariusza nie musieli 
udawać nastolatków, wczuwać się w ich sposób 
myślenia ale zachowali swoje dorosłe spoj 
ludzi, którzy byli świadomi skutków 
wojny wietnamskiej, którzy wiedzieli, co przy. 
niósł ruch hippisów itp., itd. Zderzenie młodzie- 
ńczych zachowań z dojrzałym komentarzem 
dało elekt zaskakujący, elekt znakomity! Ten 
film nie jest wyśmiewaniem się ani pouczaniem 
a jedynie wyrazem sentymentu wobec minio: 
nych czasów i wobec — zawsze podobnej 
w przejawach — młodości 

Prawie 30 milionów dolarów na odcinek lilmu 
musieli wydać producenci, by uzyskać prawa do 
wykorzystania hitów muzycznych z lat 60. oraz 
odpowiednich rekwizytów. Oszczędzili nato- 
miast troszeczkę na konsultacjach fachowych 
ponieważ Oliwia d' Abo — filmowa starsza siost- 
ra Kevina to córka Michaela d'Abo — piosen- 
karza z ówczesnej grupy rockowej Manfred 
Mann 

| tak przeszliśmy do bohaterów filmu. Waż- 
niejsi od dorosłych są tu oczywiście młodzi 
Wśród nich Kevin, czyli Fred Savage — wykazał 
się największym talentem, choć jego kumplowi 
w osobie Josha Saviano i obiektowi zalotów 
— Winnie, w którą wcieliła się Danica Mckellar, 
też nie można odmówić zdolności 

Fred urodził się 9 lipca 1975 r. W chwili 
otrzymania tej roli, mimo 13 zaledwie lat nie był 
debiutantem. Od małego grywał w reklamów- 
kach. Jako ośmiolatek otrzymał główną rolę 
w fabularnym filmie pt. „Chłopiec o zielonych 
włosach”. W rok później zaś kolejną dużą rolę 
w serialu CBS „Gwiazda poranna — gwiazda 
wieczorna”. Wystąpił także, jeszcze przed pra- 
cą na planie „Cudownych lat'', w pięknej baśni 
„Princess bride' (Księżniczka na wydaniu) 
u boku znanych artystów — Petera Falka (serial 
„Columbo”) i Robin Wright (serial „Santa Bar- 
bara''). Fred ma dwójkę młodszego rodzeństwa 
—siostrę Kalę i braciszka Bena. Razem z mamą 
— Joanną mieszkają nie w skromnym jak na 
filmie domku na przedmieściu, ale w luksusowej 
willi z basenem w ekskluzywnej dzielnicy San 
Fernando Valley. Zarobił na nią właśnie Fred 
— swymi honorariami aktorskimi.: Pracujący 
w Chicago tata odwiedza ich w każdy weekend 

Każdego, kto osobiście zna Freda, zdumiewa 
że chłopak, który jako najmłodszy w historii 
telewizji został oficjalnie uznany za Gwiazdę 
Roku, któremu sam Clint Eastwood wręczał 
nagrodę i gratulował roli, nie stał się przez to 
zarozumiały. Fred zachowuje się jak najzwyk 
lejszy nastolatek i choć zarobił zupełnie samo- 
dzielnie krocie, najbardziej liczy się ze zdaniem 
mamy. Gdy pokłóci się z siostrą, za karę musi 
siedzieć w swoim pokoju — słucha bez szem- 
rania. Jest chłopcem ogromnie inteligentnym 
ma duże poczucie humoru, ale ma teź i wady, 
a nawet kompleksy. Martwi go, że jest za niski 
A co do wad 


rzenie — 


diemu sowicie 


wynagrodzone. 


Zdarzyło mu się popełnić największy — miej- 
my nadzieję — błąd młodości. Zgrzeszył lekko- 
myślnością i brakiem wyobraźni. Wziął miano- 
wicie pewnego razu udział w wyprawie do domu 
towarowego, by „sprawdzić się” w sztuce 
podkradania płyt. Żałuje dziś tego, nie tylko 
dlatego, że razem z dwoma kolesiami został 
przyłapany na gorącym uczynku. — Wstyd mi 
— wyznaje — bo postąpiłem jak idiota. Sam dziś 
nie rozumiem, czego właściwie chciałem w ten 
sposób dowieść: przecież nie odwagi, a na 
wykazywanie się zręcznością znam lepsze spo- 
soby... Naprawdę, najadłem się wstydu za wszy- 
stkie czasy! 

Fred gra przed kamerą jak profesjonalista, 
wciąż więc otrzymuje nowe propozycje aktors- 
kie. O ich przyjęciu decyduje na ogół mama, 
choć oczywiście i jego własna opinia ma duże 
znaczenie. Mama Freda nie zgadza się najczęś- 
ciej na role w serialach dla dorosłych oraz 
pilnuje, by w kwestiach wypowiadanych przez 
syna na ekranie nigdy nie było brzydkich słów. 

Jako najtrudniejszą do zagrania Fred wspo- 
mina scenę pierwszego pocałunku z Danicą 
Oboje po prostu się krępowali. Nic dziwnego 
— obserwował ich przecież w świetle reflek- 
torów cały tłum realizatorów, no i matki. W koń- 
cu jednak scena wypadła bardzo dobrze, co 


cjami tamtych czasów. Stamtąd 


TÓ nie będzie kolejny Disney 
land, to nie będzie gigantyczny 
lunapark ani muzeum. ani wielki 
jarmark. To będzie przedsięwzię- 
cie, jakiego świat dotychczas nie 
widział Projekt Millenium" 
Jego twórca — Carlo Rambaldi tak 
przybliża ideę projektu: — To bę- 
dzie absolutnie unikalny park 
z „Kopułą Przyszłości” w cent- 
rum, gdzie — za pomocą sztuki, 
techniki, elektroniki I. . wyobraźni 

ożywimy uroki czasów najdaw- 
niejszych oraz najlantastyczniej- 
szej przyszłości 

Gdzie będzie ten gigantyczny 
park marzeń i fantazji? We Wło- 
szech, w delcie rzeki Pad wpada- 
jącej do Adriatyku. „O ścianę” 


graniczyć będzie z czternastoty- 
sięczną gminą-miastem Codigo- 
ro 

KIM JEST AUTOR PROJEKTU? 
To postać znana. Carlo Rambaldi 
został okrzyknięty największym 
kreatorem filmowych efektów spe- 
cjalnych w historii światowego ki- 
na. Jego najbardziej znanym dzie- 
łem jest przede wszystkim postać 
„E.T.” z filmu Stevena Spielberga 
oraz „King Konga — Johna Guil- 
lermina | „Obcego  — Ridleya 
Scotta. Za stworzenie każdej 
z tych trzech postaci otrzymał Ra- 
mbaldi najwyższe trofeum filmo- 
we — Oscara. Tak więc oddanie 
w służbę filmu swego talentu ma- 
larza i rzeźbiarza zostało Rambal- 


Dziś 64-letni twórca, pochodzący 
z włoskiej Ferrary, chce w pobliżu 
swego rodzinnego miasta zbudo- 
wać wielohektarowy park cudów 
przeszłości i przyszłości 

KIEDY WKROCZYSZ DO PARKU 
„MILLENIUM"”, znajdziesz się 
przede wszystkim w obszarze 
przedhistorycznym, gdzie zadzi- 
wią cię poruszające się jak żywe 
kolosalne zwierzęta z minionych 
epok i ludzie jaskiniowi w walce 
z otaczającym ich nieprzyjaznym 
środowiskiem. Następny etap 
— to cesarski Rzym, aż do śred- 
niowiecza, z igrzyskami gladiato- 
rów i turniejami rycerskimi, węd- 
rownymi kupcami i innymi atrak- 


przejdziesz do Wioski Dziecięcej 
— tu spotkasz Pinokia i zdobyw- 
ców Dzikiego Zachodu, konne ga- 
lopady kowbojów i saloony, kolej 
transamerykańską w ruchu | In- 
dlan. Ale to jeszcze nic. Najwięk- 
szą atrakcją będzie 


DOKOŃCZENIE NA STR. 10 


Na zdjęciu: 

Carlo Rambaldi — największy 
twórca filmowych efektów specjal- 
nych (trzy Oscaryl) ze znanym 
lu nas „E.T.”. Czy uda mu się 
doprowadzić do końca gigantycz- 
ny projekt? 


mieliście okazję i Wy zobaczyć w telewizji 
Świadkowie wydarzenia osłodzili ponoć bohate- 
rom ten moment zażenowania rzęsistymi oklas- 
kami 

Danica Mckellar, choć wyższa od Freda 
— jest jego rówieśnicą. Pochodzi z La Jolla, 
z Kalifornii. Ma młodszą siostrę Crystal. Matka 
obu dziewczynek uczy w szkole tańca, nic dziw- 
nego więc, że Danica równocześnie z pierw- 
szymi bucikami zaczęła nosić baletki. Później 
została zapisana przez mamę do dziecięcej 
klasy studia teatralnego Lee Strassberga (uczyli 
się tam swego czasu — Marylin Monroe i Mar- 
lon Brando). Danica też ma za sobą już wiele 
reklamówek. W dużym filmie grała zaś pod 
kierownictwem samego Stevena Spielberga 
w „Strefie cienia”, w epizodzie. | ona ma wiele 
zainteresowań pozalilmowvch. Przede wszyst- 
kim pasjonuje ją przyroda. Uprawia ozdobne. 
egzotyczne rośliny w ogrodzie, no i hoduje dwa 
koty — Puffersa i Sabrinę: 

W aktorskie ślady Freda i Daniki idzie już ich 
rodzeństwo. Crystal MckKellar zadebiutowała 
w filmie reklamowym, Kala Savage w „,„Santa 
Barbarze”, a mały Ben w serialu „„Dear John 
Dla całej tej sympatycznej paczki film jest naj- 
wspanialszą przygodą 

EWA BIELSKA 


KOCHANI! 


Witam Was pod koniec drugiego miesiąca 
szkolnych zmagań. (Oby towarzyszyło Wam 
w nich powodzenie!) 

Chyba zauważyliście, że mamy teraz 
w „Świecie Młodych” dużo miejsca — dwie 
pełne kolumny w tygodniu! I nasza wspólna 
w tym głowa, żeby to miejsce jak najlepiej 
wykorzystać. Żeby ta strona gazety (nomen 
omen 6, podobnie jak najwyższy stopień 
w nowej skali ocen) była | naprawdę Wasza, 
| naprawdę atrakcyjna. 

„Starzy” korespondenci — niestety też 
nie wszyscy — starają się jak mogą, przysy- 
łają artykuły, ale nowych... jak na lekarstwo! 
Czyżby nagle zabrakło Wam tematów?! 

© Przecież podobno w szkołach tyle te- 
raz nowego: eksperymenty, klasy autorskie, 
lekcje religii... 

© Przecież harcerstwo zmienia się, 
przeistacza, odżywa... 

© Przecież nie ubyło Wam nagle ani 
problemów, ani radości... Nie zabrakło ich 
także Waszym bliskim. 

© Czy zupełnie nie interesuje Was, co 
dzieje się wokół — na naszych ulicach, na 
scenie politycznej naszego kraju?! 

Rozejrzyjcie się, zastanówcie chwilę, ana 
pewno dojdziecie do wniosku, że „nic, tylko 
siąść i pisać”! 

Każdy z Was ma szanse wypowiedzieć się 
na łamach „„SM'' właśnie w naszym Klubie. 
I to nie tylko słownie! Czekamy również na 
zdjęcia, ilustracje. Oczywiście próby foto- 
reportaży i minikomiksów też mile widziane. 

Przypominam: trzy zamieszczone na tej 
stronie artykuły powodują, że ich autor 
zostaje przyjęty do naszego grona — staje 
się członkiem Klubu Korespondentów, 
a w ślad za tym ma prawo uczestnictwa 
w naszych spotkaniach. 

Dla najwytrwalszych i najlepszych posta- 
ramy się zorganizować podczas ferii zimo- 
wych kolejne warsztaty dziennikarskie. 
Ostatnie, letnie, odbyły się w sierpniu w Bie- 
szczadach. Wszystkich ciekawych, co się 
podczas nich działo, zapraszamy do następ- 
nego (w 111 numerze „ŚM”) Klubu Kore- 
spondentów . Oprócz pisemnych relacji 
znajdziecie w nim parę zdjęć obecnych 
klubowiczów — mam nadzieję Waszych 
przyszłych osobistych koleżanek i kolegów. 

Życzę atrakcyjnych tematów, lekkiego 
pióra i prawdziwej przyjemności, jaką daje 
pisanie tego, co się naprawdę myśli, do 
swojej własnej gazety. 

Czekamy na lawinę Waszych listów. 

Obiecuję, że najlepsze teksty pójdą na- 
tychmiast do druku. 

EWA KOSIŃSKA 


ZŁE DOBREGO 
POCZĄTKI..? 


Nasza szkoła przystąpiła do eksperymen- 
tu, dzięki któremu mamy teraz poszerzoną 
skalę ocen. Od 1 do 6. 

My, uczniowie, byliśmy z tego bardzo 
zadowoleni. Nareszcie trójka będzie praw- 
dziwą trójką, bez żadnego naciągania. Na- 
reszcie słabsi z nas, ale solidni, pracujący, 
starający się — w odróżnieniu od paten- 
towanych leni — zostaną ocenieni sprawie- 
dliwie. Pała zaś będzie karą dla tych, którzy 
nic nie umieją, bo nic nie robią. No a szóstka 
— nagrodą za wiedzę szerszą niż u innych, 
zdobytą bądź wyjątkowym nakładem pracy, 
bądź też dzięki wyjątkowym zdolnościom. 
(Tak nam przynajmniej się obiecuje.) 

Wyglądało na to, że nauczyciele też się 
cieszą. | to z tych samych powodów co my. 
O tym, że cieszą się naprawdę, przekonaliś- 
my się już na jednej z pierwszych lekcji 
matematyki 

„Alfa” parę razy zwracała uwagę kilku 
osobom, że gadają. Nie poskutkowało. Jak 
zwykle zresztą. Ale tym razem okazało się, 
że nasza kochana pani profesor postanowiła 


użyć nowej broni. Z triumtalnym uśmiechem 
wpisała całej gadającej szóstce po pięknej 
palce do dziennika! Zamarliśmy. Po chwili 
dopiero ktoś próbował argumentować, żo 
ten stopień nie ma nic wspólnego z jago 
matematycznymi - umiejętnościami. ale 
oczywiście na nic się to nie zdało. 

I takie były prawdziwe początki oczekiwa- 
nego eksperymentu w naszoj klasie. 

Nie ma co, ladnie się zapowiada... A jak to 
wygląda u Was? s 

Dorota 


PIERWSZA LEKCJA 


Wiele toczyło się burzliwych dyskusji 
o wprowadzeniu do szkół lekcji religii. Wielu 
było oburzonych, inni z kolei „bili brawo”. 
Kościół popiera, ateiści krytykują, świat się 
burzy... Ileż słów! Zbyt wiele... 

Postanowiłem więc przedstawić jedynie 
pierwszą lekcję religii w naszej klasie. A oto 
jak się zaczęło: 

Tuż po wejściu do klasy zauważyłem 
stojący na biurku krzyż, a ponieważ jestem 
człowiekiem wierzącym, przeżegnałem się. 
W tym właśnie momencie do sali wszedł 
ksiądz. Cała klasa wrzasnęła jak jeden mąż: 
„Niech będzie pochwalony!!!” Księdza aż 
rzuciło pod ścianę. 

— Na wieki wieków — powiedział cicho 
i zasiadł za biurkiem, przyglądając się nam 
uważnie. Obserwował nas tak przez chwilę, 
a następnie rzekł anielsko spokojnym gło- 
sem: — Moje drogie dzieci... 

Po tych słowach zapanowała nagle bar- 
dzo dziwna cisza. 

— Czy powiedziałem coś niestosownego? 
— ponieważ tym razem zaczęły się szepty, 
nasz nowy nauczyciel zorientował się po 
chwili w czym rzecz. — Moja droga młodzie- 
ży — powiedział głośno, z wyraźnym zado- 
woleniem. 

To już było co innego. Teraz można było 
porozmawiać. 

Początek był bardzo oficjalny i nudny. 
Ksiądz mówił pompatycznie i niezrozumia- 
le. Dopiero po kilkunastu minutach zaczął 
zasypywać nas kawałami, dowcipkując so- 
bie z uczniów, którzy przeszkadzali mu 
w prowadzeniu zajęć katechetycznych. Zro- 
biło się naprawdę fajnie. 

W pewnym momencie z jednej z ławek 
wyleciał papierowy samolocik. Ksiądz 
chwycił wtedy kredę, wycelował i trafił dow- 
cipnisia w czoło. Klasa śmiała się tak głoś- 
no, że w drzwiach pracowni... pojawiła się 
pani dyrektor. Skrytykowała nas, że nie 
pozwalamy prowadzić lekcji i że nie mamy 
za grosz wstydu. Po jej wyjściu ksiądz... 
znów zabawiał nas kawałami. Pod koniec 
lekcji sprawdzał listę obecności, a każde 
nazwisko i imię deformował tak, że klasa 
ponownie płakała ze śmiechu. No a potem 
był dzwonek... 

Tak właśnie wyglądała w mojej klasie 
pierwsza lekcja religii. Jeśli to naprawdę 
była lekcja religii, to ja jestem święty i bar- 
dzo dziękuję. Hej! 

Robert z Warszawy 


PISANE DO LUDZI 


Chciałabym się Wam listownie wyżalić. 

Jest mi źle. Po prostu żle! Wszystko się tak 
jakoś spiętrzyło, że czasem sama już nie 
wiem, jak mam się zachować. 

Na przykład wczoraj, gdy On powiedział 
mi, że ma dość tych „głupich, romantycz- 
nych” spotkań, jakby mnie rzuciło o ścianę. 
A może i dobrze, że to koniec? Przecież po 
pięciu latach ludzie mogą się sobie znudzić? 
Nie powiedziałam więc nic. 

Potem „Ryba” wściekła się na polonistkę. 
Chciałam ją pocieszyć, lecz zaledwie pode- 
szłam i otworzyłam usta, usłyszałam „odwal 
się!''. Cóż. po ośmiu latach ludzie mogą się 
sobą znudzić...? 

Teraz pada, mży tak beznadziejnie. Pat- 
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rzę przez okno, a jednoczośnie jakbym wca- 
lo nie patrzyła. Bo słucham, nia mogę tego 
nie słyszoć, jak za ścianą Oni znowu sią 


kłócą. Znowu o pieniądza. Ojciac sią drze. 


Trzasnęły drzwi. Mamo, nio placz.. 

Jolka jest w szpitalu. Truła się glupia. Bo 
zaczęła kolejny rok szkolny z ośmioma lufa- 
mi. Ale przecież to jeszcze nie powód! 
Joluśka, jutro przyjdę Och, siostrzyczko... 

W przyszłym tygodniu mam klasówki. po- 
wtórzenie z chemii i rosyjskiego, do zrobie- 
nia opowiadanie z polaka i lekturę, kartkó- 
wki, dyktando z francuskiego.. Nie dam 
rady. Nie dam rady! NIE DAM RADY!!! 

Zrobiło się już ciemno, a jeszcze nie 
odrobiłam biologii. Włączę Beethovena Mo- 
że mnie uspokoi. 

Napiszę do ludzi. Może mnie zrozumieją. 

To już wszystko. 

Aha, jeszcze jedno: muszę dać radę!!! 

Ja 


„ŻARNOBYL 
— STOP”? 


Po wielu dyskusjach i pod presją opinii 
publicznej zapadła decyzja o zaprzestaniu 
budowy elektrowni jądrowej w Żarnowcu. 
Pozostaje pytanie, czy była to decyzja słusz- 
na. 

Wszyscy znamy straszne skutki awarii 
elektrowni w Czarnobylu. Wielu ludzi zmarło 
na chorobę popromienną, a wszyscy, do 
których dotarła fala promieniowania (więc 
również Polacy) zostali w pewnym stopniu 
upośledzeni. Do dziś część grzybów ma 
podwyższoną radioaktywność, a w okoli- 
cach Gdańska na drzewach rosną podob- 
no... kilkakrotnie większe niż do tej pory 
liście, co może być skutkiem mutacji. 


Wymknięcie się spod kontroli reakcji łań- 
cuchowej z pewnością przynosi fatalne sku- 
tki. Ale... 

Na świecie zanotowano dotychczas tylko 
dwa takie drastyczne wypadki (jeden z nich 
to właśnie Czarnobyl). Poza tym jednak... 
elektrownie jądrowe są o wiele zdrowsze 
niż konwencjonalne. Nie zanieczyszczają 
środowiska, a przede wszystkim dają nie- 
zwykle tanią energię. W naszej sytuacji 
ekonomicznej jest to dość istotne. 


Wszyscy wiemy, że po czarnobylskiej 
awarii zginęło kilkaset osób, Mało kto jed- 
nak zainteresował się, jaki wpływ na ludzkie 
zdrowie i życie mają zwykłe elektrociepłow- 
nie. Na przykład działalności warszawskich 
„Siekierek' należy przypisać co najmniej 
220 zgonów (dane te zaczerpnąłem z ar- 
tykułu Piotra Kossobudzkiego „ Donos..." 
w piśmie „Co dalej?''). 

Myślę, że powinniśmy brać przykład z kra- 
jów zachodnich, choćby Francji, gdzie ener- 
gia jądrowa stanowi dużą część produkowa- 
nej energii w ogóle. Oczywiście budowa 
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MAMY SIĘ MARTWIC, ?. 


Bylam w drugiej klasie podstawówki, kie. 
dy wstąpilam do harcerstwa. Marzylam 
o wspaniałych obozach, rajdach, biwakach, 
o równie wspanialych ludziach... Ę 

Jakaż byłam szczęśliwa, gdy wybralam 
się na pierwszy w moim życiu obóz harcer. 
ski. Z początku miałam problemy z wyjaz- 
dem z powodów finansowych, ale w końcu 
udało mi się uprosić mamę i pojechałam 

Złożylam obietnicę zuchową na wspól. 

nym ognisku z harcerzami i... zaczęła się 
moja przygoda. Poznawalam wielu cieka- 


wych ludzi. Coraz bardziej wciągało mnie to 
dziwne i nieznane. 

Nasza drużyna w szkole podstawowej 
była jedną z pierwszych drużyn w mieście. 
Mieliśmy drużynową, która potrafiła nas 
zachęcić do pracy: organizowała rajdy, Di- 
waki, wspólne ogniska, kominki, na które 
zapraszaliśmy ciekawych gości. Dzięki niej 
wielu harcerzy wyrosło na poważnych in- 
struktorów, traktujących harcerstwo jako ży” 
ciową pasję, bez której nie mogliby sie 
obejść. 

W ciągu sześciu lat uczestniczylam 
w trzech obozach, w wielu rajdach, zlotach. 
Byłam zastępową i przyboczną. Nauczyłam 
się żyć w spartańskich warunkach. Nigdynie 
miałam czasu na nudę. 

Odkąd zdałam do szkoły średniej... nie 
jestem już harcerką. Nie ma zbiórek, rajdów. 
obozów — jednym słowem niczego. W na- 
szej szkole na korytarzu wypisano dużymi 
literami imię i nazwisko drużynowego i na 
tym się skończyło, Nikt nie działa, nic się nie 
dzieje. Dyrekcja szkoły się nie martwi. więc 
dlaczego mamy się martwić my — ucznio- 
wie? 

Wolałabym już nie zdać egzaminów i zo 
stać w podstawówce, niż tak obijać się PO 
kątach. 

I najgorsze we wszystkim jest to, że nicna 
to nie mogę poradzić! + 

„Doktor 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
| nnnn EKO 


Polsko-włoska Sp. z o.o. CASSPOL 


zaprasza dzieci i młodzież 
do nowo otwartego w W-wie 


SALONU GIER KOMPUTEROWYCH 


Przy ul. Bielawskiej 2 (róg Puławskiej 107). 
Najnowsze gry, rewelacyjny sprzęt, dosko” 
nala zabawa. 
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*SPRAWNI 


INACZEJ 


możlwość pszysłuchania się jednej 
z roboczych rozmów dotyczących Fu- 
mdacj Niestety. pam Danusia nie 
przybywa. Jest chora. W rozmowne tej 
_ zastąpi ją pani Justyna Rogińska-Ko- 
sziaga. 


ani Justyna przez wiele ia! pra- 

cowała w szkolnictwie specjal- 
mym. zna więc doskonale problemy 
Gzreci chorych. kalek:ch, zwanych po- 
tłocznie niepełnosprawnymi. Tych. 
których upośłedził nie tylko los. ale 
takze i warunki w naszym kraju. Wiele 
z mich znajduje się bowiem ..poza 
nawiasem ". Pozbawione są zarówno 
opieki rehabilitacyjnej jak i pedagogi- 
cznej. Z różnych względów: finanso- 
wych. kadrowych (brak wykwalifiko- 
wanych nauczycieli). architektonicz- 
nych (rozejrzyjcie się sami: gdzie. 
przy jakiej szkole. sklepie, teatrze, 
domu mieszkalnym znajdziecie np. 
specjalne podjazdy dla wózków in- 
walidzkich?!). Czasem zaś po prostu 
szkoła o danej specjalności, dla dzie- 
ci o takim. a nie innym schorzeniu, 
znajduje się dziesiątki, a nawet setki 
kilometrów od miejsca ich zamiesz- 
kania. 

Obecnie jest w Polsce 1 300 000 
dzieci i młodziezy niepełnospraw- 
nych!!! Z myślą o nich postanowiono 
powołać fundację i postawiono sobie 
zacel:..... objęcie szeroko rozumianą 
opieką ludzi niepełnosprawnych. za- 
pewnienie im godnych warunków zy- 
cia, rozwoju i pracy jako sprawnym 
inaczej . Pani Danuta Wałęsowa ..da- 
ła” swoje nazwisko i weszła w skład 
Rady Fundatorów Znaleźli się wśród 
nich i inni ludzie znaczący w Gdańs- 
ku: posłowie, aktorzy, znany alpinis- 
ta 

edno z wielkich osiedli Trójmias- 
J ta — Morena. Rodzice sprawnych 
inaczej z tej dzielnicy byli już tak 


zdeterminowani niemożnością uzys- 
kania jakiejkolwiek należnej ich dzie- 
ciom pomocy, bezskutecznym puka- 
niem do wiełu drzwi. że zorganizowa- 
li się, stworzyli coś w rodzaju wspól- 
noty. Kiedy więc Fundacja Sprawni 
Inaczej w marcu br. rozpoczęła dzia- 
łalność. najłatwiej było jej ..postawić 
pierwsze kroki” właśnie na Moronie... 

Tak zresztą planowali: zacząć od 
mniejszych środowisk, od osiedli. 
„rozpracować * jedną dzielnicę Gda- 
ńska — zdobyć wyczerpujące infor- 
macje o potrzebujących. Tak jak w ha- 
rcerskim Nieprzetartym Szlaku. Pani 
Justyna | jej koledzy wiedzą. jak go 
przecierać, krok po kroku... 

Ot. na przykład powstał na Morenie 
ośrodek dziennego pobytu dla dzie- 
sięciorga dzieci po „szkole życia . 
Trwa załatwianie sali do ćwiczeń re- 
habilitacyjnych dla 25 dzieci z poraże- 
niem mózgowym, kalekich w różnym 
stopniu. Fundacja dofinansowała ko- 
lonie dla dzieci upośledzonych umys- 
łowo, turnus rehabilitacyjno-wypo- 
czynkowy dla osób leżących. Oprócz 
działań programowych zdarzają się 
i zwyczajne, ludzkie ,.drobiazgi ': za- 
łatwienie komuś maszyny do pisania 
czy indywidualnego nauczania. Zdo- 
bywa się i sortuje ubrania, sprzęt 
medyczny z darów. A w planach 
— stworzenie klasy dla dzieci z pora- 
zeniem mózgowym w społecznej 
szkole podstawowej, ośrodka szkol- 
no-rehabilitacyjnego dla dzieci słabo 
widzących i niewidomych. 

ele Fundacji są rozległe. Kadra 
G nieliczna, 2 osoby na etacie. 
Środki finansowe nieduże: darowiz- 
ny, które... nie pokryłyby kosztów 
utrzymania nawet jednej małej placó- 
wki. Na szczęście na samym początku 
działalności była duża wpłata z Aust- 
rii. A ponadto w celu zdobywania 
pieniędzy Fundacja prowadzi własną 
działalność gospodarczą. 

Powstała przy niej Grupa Autorska 
BAJ. To plastycy. Tworzący z gliny 
świat bajki. W ich rękach glina przera- 


dza się w lormę. w dźwięk (okaryny 
i dzwonki). ..w cieplo, które chcieliby- 
śmy przekazać podopiecznym Funda- 
cji'. Mówiąc prozaicznie — „część 
kwoty z każdego sprzedanego przed- 
miotu przeznaczona jest na dobro 
Fundacji”. Podczas tegorocznego Ja- 
rmarku Dominikańskiego na swoim 
stoisku handlowali wyrobami glinia- 
nymi — na rzecz sprawnych inaczej, 
oczywiście — wraz ze studentami 
Pedagogiki Specjalnej. Marzy im się 
lokal mogący pomieścić pracownię 
plastyczną, zatrudniającą osoby nie- 
pełnosprawne, oraz sklep z. między 
innymi. wyrobami tej pracowni. Ma- 
rzy się. A na jawie... 

zkoła Podstawowa nr 79 w Gdań- 
S sku, na Przymorzu. Pojawiam 
się w niej, by zobaczyć na własne 
oczy ..cud": podobno od 1 września 
istnieje tu klasa siedmioletnich dzieci 
z zespołem Downa (mongolizm. lek- 
kie upośledzenie — pogranicze nor- 
my). Szóstka maluchów otrzymała tu 
szanse nauki i zabawy w budynku, 
w którym uczą się ich zdrowi rówieś- 
nicy, ba, niektóre zajęcia — fizyczne, 
muzyczne i plastyczne — mają wspól- 
nie z nimi. 

— Cud?! — pani dyrektor Eugenia 
Kusiak nie może opanować zdumie- 
nia. — Ależ to przecież zwyczajna 
sprawa! Nasze dzieci są oswojone 


z kalectwem. Mieliśmy ucznia bez 
rąk. mieliśmy chodzącego o kulach. 
Marek, który jest teraz w szóstej kla- 
sie. jeżdzi na wózku inwalidzkim. Wy- 
betonowaliśmy na schodkach przed 
szkołą specjalny podjazd dla tego 
wózka. A żeby pani widziała, jak co- 
dziennie przed ósmą koledzy Marka 
targają na piętro ciężki wózek, a inni 
— równie ciężkiego chłopca. | nie ma 
problemu. | niech sobie chodzi do 
naszej szkoły aż do końca ósmej 
klasy, skoro ani on, ani jego mama za 
nic nie chcą skorzystać z proponowa- 
nego przez nas nauczania indywidua- 
Inego. Bo widocznie dobrze się czuje 
właśnie tu. Oby równie dobrze czuła 
się i ta nowa szóstka maluchów. Uwa- 
żam, że dzieci z tego typu schorze- 
niem powinny przebywać na terenie 
zwykłych szkół. Jest to korzyść zaró- 
wno dla nich jak i dla naszych zdro- 
wych uczniów: ci nie tylko oswajają 
się z kalectwem, ale wyzwala się 
w nich uczucie opiekuńczości, potrze- 
ba troski o innych. A z pomocy psy- 
chologa, logopedy, pana od rytmiki, 
zatrudnionych przez Fundację korzy- 
sta też i szkoła... 

o sali muzycznej uczniowie ze- 
D rówki idą parami. Jedno dziecko 
zdrowe, drugie — sprawne inaczej 
Ten sam schemat będzie obowiązy- 
wał aż do końca wspólnych zajęć 


Poznajemy się. Pan Maciok siada 
do pianina. Będzie piosenka o karu- 
zeli. | wspólny taniec. Będą też latają- 
ce, machające skrzydelkami i dzio- 
biące ziarno ptaszki, będą lażące na 
czworakach niedźwiedzie które 
w końcu zmęczą się i „zasną . by śnić 
o beczce pysznego, słodkiego miodu; 
będą myjące buzie, ręce i szyje czyś- 
cioszki. | zdarzy się, że ci z zalożenia 
mniej sprawni szybciej i lepiej wyko- 
nają polecenia pana Maćka niż ich 
zdrowi koledzy. Nadejdzie też chwila. 
kiedy ci ostatni, najzupełniej natural- 
nie pomogą ubrać się w fartuszki 
i zapiąć guziki Emilce, Michałowi. 
Wezmą ich za ręce, by ostrożnie zejść 
po schodach. każdy do swojej sali na 
drugie śniadanie. 

Pan Maciek jest przeciwny ..enkla- 
wom upośledzonych”. Na całym 
świecie dzieci sprawne i niesprawne 
uczą się w tych samych szkołach. 
bawią się wspólnie na przerwach 
i wspólnie obchodzą szkolne yroczys-” 
tości. Może i u nas kiedyś będzie tak 
samo? Między innymi dzięki szkole 
na Przymorzu, która... stawia właśnie 
pierwszy krok ku integracji! 

Wiedziała co robi pani Danuta Wa- 
lęsowa, decydując się przewodniczyć 
Fundacji 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Z ziemi nieludzkiej do Ziemi Świętej (2) 


Od września 1939 r. do czerwca 
1941 r. w głąb Rosji wywiezionych 
zostało ok. póltora miliona obywateli 
polskich, w tym ponad milion tzw. 
specpieresielencow, to znaczy depo- 
rtowanych rodzin. Przez miejscowe 
władze traktowani byli jak wrogowie 
Związku Radzieckiego. Co czwarty 
taki „wróg” byl dzieckiem! 

Dramatyczne przeżycia polskich 
dzieci w Rosji przedstawiliśmy w pie- 
rwszej części artykułu („SM”' nr 108). 
Dziś, posiłkując się wspomnieniami 
zamieszczonymi w pracy „Ain-Ka- 
rem. Ośrodek Polskich Dziewcząt”, 
wydanej przed dwoma laty w Lon- 
dynie nakładem Polskiej Fundacji Ku- 
lturalnej, relacjonujemy następny 
etap ich wojennego pielgrzymowa- 
nia: z Syberii, Jakucji, Kraju Altajs- 
kiego do Centralnej Azji, w okolice 
Samarkandy, Buchary, Taszkentu, 
gdzie powstały polskie obozy wojs- 
kowe tworzone w (rakcie formowania 
się w ZSRR Armii Polskiej pod wodzą 
generała Władysława Andersa. 

W następnym numerze „SM'' trze- 
cia, ostatnia część tego tekstu. 

Jest 30 lipca 1941 r. W Londynie 
zawarta zostaje umowa _ pols- 
ko-sowiecka, na podstawie której 
wszyscy pozbawieni swobody obywa- 
tele polscy mieli być objęci „amnes- 
tią” i uwolnieni. Do prawdziwej wol- 


DROGI DO WOLNOŚCI 


ności było jednak jeszcze daleko. Na 
razie trzeba dotrzeć do tworzącej się 
Armii Polskiej. Tylko... jak? 
Wiadomość o zerwaniu przyjaźni 
sowiecko-niemieckiej dotarła do nas 
zkońcem sierpnia. Powiedziano nam. 
Jesteście wolni!« Wspaniała nowinal 
Możemy iść czy jechać gdzie chcemy, 
ale dokąd? Najbliższa stacja kolejowa 
odległa była o czterysta kilometrów. 
Nie było dróg ani środków lokomocji, 
nie było pieniędzy na podróz. ani 
zapasów zywności. Zbliżała się zima 
Syberyjska. Jak zabrać chorych i dzie- 
ci? Czyż można ich zostawić 'samym 
się ratować? Jak wybrnąć z bezna- 
dziejnej sytuacji? Co wypada robić? 
Jedyną nadzieją pozostała rzeka 
górska i bystra co prawda, pełna 
mielizn i kamiennych zatorów, ale 
można było nią popłynąć na tratwie. 
Mimo braku zapasów żywności i pie- 
niędzy wiedzieliśmy, że jeśli zosta- 
niemy w Siedierdze na następną zi- 
mę. nasze szanse wydostania się 
z niej w następnym roku będą jeszcze 
bardziej znikome, a nawet niemoż- 
liwe z powodu przedłużonego okresu 
głodowania i ciężkiej pracy. 
Zapadła decyzja: budujemy tratwy 


i płyniemy rzeką do Pinegi. Pinegą do 
północnej Dźwiny, następnie do Kot- 
łasu, gdzie jest stacja kolejowa. Co 
nas'spotka dalej, nie było wtedy tak 
ważne: chcieliśmy znaleźć się jak 
naprędzej i jak najdalej od Siediergi. 
(Mieczysława Gawlak) 

Swoją podróż po latach wspomina 
Lidia Cionka-Kawecka: ,„Jechaliśmy 
przez (...) tereny Kazachstanu i Uzbe- 
kistanu, poprzez Czelabińsk. Oren- 
burg, Aktiubińsk, wzdłuż Morza Aral- 
skiego, Kyzył Ordy, Czymkertu do 
Taszkentu, i przez Samarkandę, i Ka- 
gan do Buchary. Transporty były 
przerzucane z miejsca na miejsce 
I nasza wędrówka często stawała się 
koszmarem. 

Zapasy jedzenia wyczerpały się już 
w połowie drogi. Na Wigilię 1941 r. 
mieliśmy tylko zgniłe kartofle i trochę 
mąki. Pobyt w Bucharze. gdzie szalał 
tyfus, był jeszcze jednym tragicznym 
etapem naszej podróży. Cudem unik- 
nęliśmy tyfusu" 

„Nie pamiętam dat. Nie wiem, któ- 
rego dnia zaczęliśmy podróż z Sara- 
towa do Krasnowodzka, ani kiedy tam 
dojechaliśmy (...) Pamiętam jednak, 
że na jakiejś stacji, wzdłuż tej dlugiej 


trasy, oprocz naszego transportu za- 
trzymał się inny transport — transport 
widm i szkieletów. Wyszłam z wagonu 
na chwilę i przypadkowo natknęłam 
się na ludzi wynoszących trupa z wa- 
gonu. Wstrząśnięta do głębi uciekłam 
czym prędzej, żeby nie zauwazył 
mnie straznik. A nuż ukarzą więzie- 
niem za lo, że byłam świadkiem zaka- 
zanego widoku? Nie dowiedziałam 
się czy byli to Rosjanie, czy Polacy. 
Rosja sowiecka, tak jak poprzednio 
carska. nie ceni ani życia. ani cier- 
Tysiące ginęły 
z głodu, chorób i tortur za urojone 
przestępstwa wobec systemu komu- 
nistycznego . (Mieczysława Gawlak) 

Z Krasnowodzka do Pahlawi na 
perskim brzegu przewożono Polaków 
statkami m.in. „Mołotow”, „,Żda- 
now*'. ..Tłum nędzarzy — pisze Lidia 
Cionka-Kawecka — głównie kobiet, 
dzieci, kalek i osób starszych. wśród 
nich wiele cierpiących na biegunkę 
czy czerwonkę, przeżywał dodatkowe 
męki z powodu braku wody i naj- 
prymitywniejszych choćby urządzeń 
sanitarnych. Nie mieliśmy jeszcze po- 
czucia wolności płynąc na sowieckim 
statku pod sowieckim niebem 

Jaki smak miała upragniona wol- 
ność? Dla Irmy Andrychowskiej-Sty- 
pułkowskiej: daktyli. 

„Podróż z Krasnowodzka do Pah- 
lawi na pokładzie statku-cysterny, 
który wypłynął z portu na morze roz- 
szalale po burzy. była jakby ostatnim 
etapem wędrówki z piekła. 


pienia ludzkiego. 


Po wyładowaniu się ze statku rodzi- 
ce z babcią zostawili mnie na krótko 
samą. zebym pilnowała bagażu. Cały 
nasz dobytek był zapakowany w pięk- 
ny polski kilim, który zaleznie od oko- 
liczności służył za posłanie. okrycie 
lub walizkę. Wdrapałam się na ten 
tobol i siadłam skulona przyglądając 
się ciekawie niezwykłemu obrazow! 
wschodniego portu. w którym tłum 
zielenił się od polskich mundurów. 
Nagle uświadomiłam sobie, że jesteś- 
my na wolności. Łzy zaczęły mi pły- 
nąć po policzkach. jakby przerwała 
się we mnie jakaś tama. Kapały mi na 
kurtkę. na ręce i nawet nie próbowa- 
lam ich wycierać. Przez te łzy z tru- 
dem zauważyłam, ze przede mną stoi 
zołnierzyk, chyba niewiele starszy 
ode mnie, i wyciąga do mnie rękę 
z małą paczuszką. "No masz — mówił 
— to daktyle, dobre, spróbuj i prze- 
stań. smarkała, beczeć. Tutaj już nikt 
ci nic złego nie zrobi« i wetknął mi 
w rękę 'te daktyle. Pochylając się, 
rozmazał mi brudną dłonią lzy na 
policzku. «No, nie bądź taka beksar 
— powtórgył i zniknął w tłumie 

A Mietke Gawlak podsumowała tak 
swoją wędrówkę: „Ze Skomorochy do 
Ain-Karem! 10 000 kilometrów! Co za 
trasa ico za wędrówka! Kto wie. czy to 
duch naszej zmarłej matki. czy Opat- 
rzność Boża czuwały nad nami, że 
wydostaliśmy się z sowieckiego piek- 
ła?'. 

Cdn. 
KRZYSZTOF MASŁOŃ 
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deszcze nie opadły emocje związane z wy- 
darzeniami włoskich MŚ, a Już rozpoczynają 
się kolejne eliminacje. Tym razem o prawo 


Piłkarskie Mis trzostw 


startu w finałach mistrzostw Europy-1992. e 7 | ; 

Odbędą się one w Szwecji I tylko gospodarze a M ML ' Z i 

mają zapewniony udział w imprezie. Pozos- ) | ( R SZY | 4 | 4 4 ) | 

fałe zespoły, a jest ich aż 33, muszą walczyć | a 9 J | | S / 4 | 
o wyjazd na Półwysep Skandynawski. Rywall- RZ A 4 hm 


zacja będzie wyjątkowo trudna. Z każdej 
grupy (a jest ich 7) awansuje tylko jedna 
drużyna. Siło eliminacyjne jest więc bardzo 
gęste | już dziś można stwierdzić, że do 
Euro'92 zakwalifikuje się ścisła czołówka kon- 
tynentu (dla porównania — w MŚ wystąpiło aż 
13 drużyn z Europy). 

Eliminacyjne pojedynki rozpoczęły się już 
30 maja. a więc jeszcze przed inauguracją 
włoskich mistrzostw. Na boisko wybiegły wó- 
wczas zespoły Islandii i Albanii (2:0). Nasza 
reprezentacja wystartuje jutro, 17 pażdzier- 
nika. Na londyńskim stadionie Wembley spot- 
ka się z czwartą drużyną ostatnich MŚ — Ang- 
lią. 17 pażdziernika 1973 roku z tym samym 
rywalem i w tym samym miejscu prowadzona 
przez trenera Kazimierza Górskiego drużyna 
wywalczyła remis 1:1. Celny strzał Domars- 
kiego i wspaniała postawa Deyny, Gadochy, 
Kasperczaka, Laty... wyeliminowały rywali 
(po wcześniejszym zwycięstwie 2:0 w Chorzo- 
wie). 

Zrewanżowali się nam Anglicy kilka lat 
później i zagrodzili Polakom drogę do Ita- 
lia'90. 


Teraz przed nami wyjątkowo trudne zada- 
nie. Anglicy — jak zawsze — są silnym 
zespołem i będą starali się strzelić bia- 
ło-czerwonym możliwie największą liczbę go- 
li. Do meczu przystępujemy z umiarkowanym 
optymizmem. Polacy nie tworzą obecnie zbyt 
mocnego zespołu i są sklasyfikowani znacz- 
nie niżej od jutrzejszych rywali. To samo 
dotyczy drużyn naszej | ligi, które borykają się 
z wieloma kłopotami i grają na przeciętnym 
poziomie. Nie ma w nich piłkarzy zaliczanych 
do europejskiej klasy, a przecież z tego grona 
zawodników trener Andrzej Strejlau zmuszo- 
ny jest tworzyć narodową reprezentację. 

Nie ulega wątpliwości, że najwięcej ocze- 
kujemy od graczy występujących w ligach 
zagranicznych: Dariusza Wdowczyka, Krzy- 
sztofa Warzychy, Dariusza Dziekanowskiego, 
Waldemara Prusika, Ryszarda Tarasiewicza 
1 Zbigniewa Kaczmarka. Mają ogromne do- 
świadczenie zdobyte najpierw w kraju, a póź- 
niej w zachodnich klubach, potrafią biegać 
„na pełnych obrotach'' przez cały mecz, sku- 
tecznie strzelać. Są to już zawodowcy, których 
na boisku nie wolno lekceważyć. 

Trudno jest powiedzieć (tekst oddaliśmy do 
druku kilkanaście dni temu), w jakim składzie 
wybiegnie polski zespół na londyńską mura- 
wę. Zapewne zobaczymy — obok powyżej 
wymienionych zawodników — Jarosława Ba- 
kę (w bramce), dość solidnego obrońcę Piotra 
Czechowskiego, a obok niego Dariusza Kubi- 
cklego. Drugą linię powinni tworzyć Robert 
Warzycha, wspomniany już Ryszard Tarasie- 
wicz oraz Jacek Ziober, który uchodził za 
najlepszego naszego piłkarza w ubiegłym 
sezonie (obecnie we Francji). Ciekawi jesteś- 
my występów Romana Koseckiego, jednego 
z czołowych snajperów I ligi, a także kilku 
innych graczy: Kazimierza Moskala, Janusza 
Góry, Romana Szewczyka... 

Michel Platini, trener reprezentacji Francji, 
po towarzyskim meczu z Polską chwalił naszą 
drużynę za umiejętności taktyczne, ale też 
wytknął jej wady: częste przestoje w grze, 
brak kondycji w końcówce pojedynku, kiepska 
skuteczność napastników. Mankamentów jest 
zresztą znacznie więcej i wszyscy zdajemy 
sobie sprawę z tego, że droga do pełnego 
odrodzenia się naszego futbolu będzie długa. 


Pewność siebie, doświadczeni 


Anglicy mają nowego trenera. Po odejściu 
Bobby Robsona (do PSV Eindhoven) opleką 
nad reprezentacją przejął Graham Taylor, 
były selekcjoner drużyny z Birmingham 
— Aston Villi. Czwarty zespół ostatnich MŚ 
tylko trochę zmienił swój skład. Nie ma już 
w nim „staruszka” Shlltona (występował rów- 
nież podczas spotkania z Polską na Wembley 
w 1973 roku), a także Butchera. Sądzono, że 
z kadrą pożeana się najlepszy strzelec mun- 
dialu sprzed czterech lat — Lineker. Przed 
włoskimi mistrzostwami stracił nieco tormę, 
a zwłaszcza szybkość, którą tak zaskakiwał 
obrońców przeciwnych zespołów, ale pod- 
czas turnieju Italia'90 znowu zaimponował 
przebiegłością i doskonałą orientacją na polu 
karnym. Jest obecnie kapitanem narodowego 
zespołu. 

Nadal bardzo dobrze spisują się Platt, Par- 
ker i Barnes, a Gascoigne staje się gwiazdą 
pierwszej wielkości. Trener Taylor nie musiał 
więc przeprowadzać wielkich korekt i ograni- 
czył się jedynie do drobnych zmian. Repreze- 
ntacja gra więc po staremu, a więc pewnie 
i skutecznie. Można nawet stwierdzić, że nie 
ma tzw. słabych punktów, a doświadczeniem 
góruje nie tylko nad polską jedenastką. Prze- 
wyższa biało-czerwonych również pod wzglę- 
dem technicznego wyszkolenia. Na własnym 
boisku, przy wprost ogłuszającym dopingu 
dziesiątków tysięcy brytyjskich fanów, jest 
trudną do pokonania drużyną. 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Podział 


na grupy 
eliminacyjne 


ME'92 


Hiszpania, Czechosłowacja, 
Francja, Islandia, Albania. 


GRUPA 1 


GRUPA 2: Rumunia, Szkocja, Bułgaria 
Szwajcaria, San Marino. 


GRUPA 3% Włochy, ZSRR, Węgry, 
Norwegia, Cypr. 
GRUPA 4 Jugosławia, Dania, Austria, 
Irlandia Płn., Wyspy Owcze. 
GRUPA 5: RFN, Belgia, Walia, 
Luksemburg. 


GRUPA 6. Holandia, Portugalia, 

Grecja, Finlandia, Malta. 
GRUPA 7" Anglia, Irlandia, Polska, 
Turcja. 


Do finałów mistrzostw Europy awa- 
nsują tylko zwycięzcy poszczególnych 
grup, a więc siedem drużyn. Ósmym 
zespołem ME jest drużyna Szwecji. Ja- 
ko gospodarz imprezy awansował bez 
eliminacji. 


Reprezentacja Polski (od lewej): Zbig- 
niew Kaczmarek, Jarosław Bako, Wal- 
demar Prusik, Dariusz Dziekanowski, 
Piotr Czachowski, Ryszard Tarasie- 
wicz, Dariusz Kubicki, Krzysztof Warzy- 
cha, Robert Warzycha, Jan Furtok, Ja- 
cek Ziober 

Fot. MAREK WIELGUS 


- Terminarz. 
rozgrywek 
„polskiej”” 

grupy: 
1990 


17X Anglia — Polska; 


Irlandia — Turcja 


14XI Irlandia — Anglia; : 


Turcja — Polska 


1991 
27 III Anglia — Irlandia 
17IN Polska — Turcja 


1v Turcja — Anglia; 
Irlandia — Polska 


16 X Polska — Irlandia; 
Anglia — Turcja 
— 138 XI Turcja — Irlandia; 


Polska — Anglia; 
Graham Taylor 


GRAHAM 
TAYLOR 


Ma 46 lat. Był niegdyś piłkarzem, 
ale groźna kontuzja wyeliminowała 
go z boiska. Zajął się więc szkole- 
niem zespołów. Pracował najpierw 
w Lincoln, który dzięki Taylorowi 
wywalczył mistrzostwo IV ligi. Na- 
stępnie przeniósł się do Watfordu, 
występującego również w IV lidze. 
Mało kto spodziewał się, że klub pod 
wodzą nowego trenera awansuje 
niebawem do grupy najlepszych 
drużyn w kraju. 

W 1987 roku Taylor pospieszył na 
ratunek zdegradowanej z ekstrakla- 
sy Aston Villi. Podpisał kontrakt na 
4 |ata, ale już po dwunastu miesią- 
cach drużyna z Birmingham powró- 
ciła do I ligi, a po dwóch została 
wicemistrzem Anglii. 

Graham Taylor jest bardzo wyma- 
gającym trenerem. Prowadzone 
przez niego zespoły odznaczały się 
świetnym przygotowaniem technicz- 
nym ikondycyjnym. On sam uwielbia 
bieganie, nie unikał nawet startów 
w... maratonach. Angielska Federa- 
cja Piłkarska, przed powierzeniem 
Taylorowi funkcji opiekuna kadry, 
zapłaciła Aston Villi... 500 tysięcy 
funtów. Panuje opinia, że umiejętno- 
ści nowego selekcjonera warte są 
znacznie wyższej ceny. 


Na zdjęciach: 

1. Nawet Van Basten (12) miewał kłopoty z ograniem Marka Wrighta (w 
blałym kostlumie) 

2. Gary Lineker przeżywa swoją drugą młodość I jest znowu bramkost- 
rzelnym napastnikiem 

3. Angielscy kibice słyną z temperamentu. Na Wembley będzie więc 
niezwykle głośno 


TELEWIZJA 


16, 17, 18, 19 października 


WTOREK 16 X 
am 1. 
8.00 Dzień dobry poranny magazyn rozmadtości 
9.00 Wiadomości poranne 
9 10 Domowe przedzzkołe 
9.35 Przyjemne z pozytecznym 
955 .Dynasta (46), senal prod USA 
12.00-18.85 Telewizja Edukacyjna 
12.00 Muzyka — Jak: to głos 
OwazA — Płock _ film dok 
chemiczne w cząsteczkach 
Krzysztoł Kamil Raczyński 
Uklad pokojowy 


14.05 Agroszkola 


14.35 AIDS — Wredzieć. to zapobiegać Cz 4 
15.05 Jedwabny sziak (4). „Czarny zamek. S01i4! dok 
prod. jap. 


15.55 Program dnia 

16 00 Wiadomości 

16.10 Video-Top 

16 20 Dia dzieci Tak 

16.50 Kmo Tik-Taka_ _Misia Yogi wyprawa po skarby 

serial prod USA 

17.15 Teleexpresx 

17.30 10 mmuń 

17.45 Portrety — _ Słuzyć narodowi i chorym lvdziom 

— lim do. G. Dubowskiego © wybitnym chirurgu. prof 
J. Nielubowiczu 

16.45 XII Międzynarodowy Konkurs Pianistyczny im. F 

Chopina — Studio Konkursu (I etap) 

19 15 Dobranoc 

19 30 Wiadomośc: 

z mn J Kuroniem 

a (46) serial prod USA 

20.55 Listy o gospodarce 

21.25 Walka o demokrację. cz. 7 „Podstawowa wol- 
ność „ serial dok prod. ang 


22.25 Program publicystyczny 


22 45 Wiadomości wieczorne 
73.00 Magazyn Ring — I Festwal Artystów Chrześcijan cz ) 
23.45 Język trancuski 


6 55-11.00 Telewizja Sniadaniowa 


jewizji Śniadaniowej 


„ 800 Panorama dnia 


> 


8.10 „Ukca Sezamkowa” — pr. dla dzieci 
9.10 „Santa Barbara" (62). serial prod, USA 
10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Filmy Woody Allena 

12.30 tilm dok 

13.15 Program dnia 

13.20 Panorama dnia 

13.30 Dookoła świ: 
14.00 CNN — He: 
14.15 Publicystyka r: 


pr. dla dzieci 
16.00 Kontaki TV — W kontakcie ze światem 
17.00 „National Geographic ' ang. serial dok. (1) 
18.00 Program lokalny 

18 30 Modlitwa wieczorna 

18.50 997 — kronika kryminalna (wydanie specjalne) 
19.30 Język angielski 

20 00 Pr. muzyczny 

21.00 Wywiady Ireny Dziedzic 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21 55 hlm tab 

23.25 Cały świat gra komedię 

23.55 W czasie Konkursu o Konkursie 

0.20 Komentarz dnia 

0.25 CNN — Headline News 


SRODA 17 x 

am 1. 
7.40 Express gospodarczy 
8 00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmaitości 
9.00 Wiadomości 
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 lim fab 
11.05 Po sześćdziesiątce — program dla wszystkich 
12.00-15 55 Telewizja Edukacyjna 
12.00 Przybysze z Matplanety. ..Pechowy słoń” 
12.30 _.W Europie nowożytnej — Relormacja w Europie 
13.00 Czlowiek i środowisko — Wielkie aglomeracje 
1330 Przeszłość — przyszłości, Pomnik własnych 
czynów, opowieść o palacu biskupim w Kielcach 
14.05 Agroszkoła — Uklad krwionośny 
14.35 Ekonomika dia rolnika 
14.45 Chemia bez lajemnic — Niezwykle metale 
15.00 Język niemiecki | 7 


1830 Uniwersyte! Nauczycioteki Polska emwgracja 
= Połomia wo Francji 

15.58 Program dmia 

16.00 Wiadomości 

16 10 Vrdeo-Top 

16.20 Dia młodych widzów. Sami 0 Botve — magazyn 

Nastolatków 

16.45 Kino nastolatków „Karmo == serial TP. Ujarz= 

mow, 

17.18 Toleesprese 

17.30 Rolnicze rożmarości 

17.45 Publicystyka miedzynarodowa 

18.10 Klinika Zdrowego Człowioka — „ Tatże © sercu 

18.30 Publicystyka 


18 45 XW Międzynar Konkurs Pianiatyczny im. F 


Chopina — Studio Konkursu (II elap) 

19.18 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

70.00 Studio Sport — mecz ANGIA — Polska 
72 00 Rozmowy w „Res Publice "A 


22 40 Wiadomości wieczorne t 
22 55 Kinomania 
2300 Język angielski 


»m 

6 55-11 00 Telowiżja Śniadaniowa 

$5 Powitanie 

7.00 CNN — Meadline 

7.15 Magazyn Telewizji Śwadaniowej 
4.00 Panorama dnia 

8.10 „Ulica Sezamkowa , program dla dzieci 
9.10 „Santa Barbara (63) — serial prod USA 
10.00 CNN — Hendline Newa 

10 15 Magazyn Telewizji Śniadaniowoj 

11.00 „Miasto nad głową , cz. 3 — radz. him lab 
12.30 hlm dok 1 

13.40 Express gospodarczy 
14.00 CNN — Meadline News 
14.15 Program dnia 

14.20 Panorama dnia 

14.30 Publicystyka 

15.00 „Ulica Sezamkowa — pr. dla dzieci 
16.00 Kontakt TV — W kontakcie z przygi 
17.00 „Szpital na peryferiach ' (16) czechosi. 
18.00 Program lokalny 

18.30 „Wilhelm Tell" (1) serial 

19.00 Magazyn ..102 

19.30 Język francuski 

20.00 Kraków na antenie „Dwójki 

21.00 Ze wszystkich siron 

21.30 Panorama dnia 

21.45 „W labiryncie . serial TP 

22.15 Telewiżja nocą 

23.00 Sport 
23.05 W czat 


290) 
» 5% 


Konkursu o Konkursie 


23.30 Komentarz dn 

23.35 CNN — Headline News 
CZWARTEK 18 X 

Program 1 


8.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmaitości 
9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Domowe przedszkole 

9.35 „Ulice San Francisco , serial krym. prod. USA 
10.25 To się może przydać 

12.00-15.55 Telewizja Edukacyjna 

12.00 Ordy — serial anim. prod. jap 

12.25 „Narodziny złotówki”, film dok. TP 

12.45 Fizyka — Wlaściwości ciał stałych, cieczy i gazów 
13.15 Teatr TV. A Fredro: ..Odludki i poeta , reż. A. Lapicki 
14.05 Agroszkoła — Uklad rozrodczy 

14 35 Przez lądy i morza — Ziemia Ognista 

15.05 Kim być? — progr. dla maturzystów 

15.30 ..Biala broń” (7). ..Szablą odbierzemy”. lilm dok. 
16.00 Wiadomości 

16.10 Video-Top 

16.20 Dla młodych widzów: Kwant oraz lilm zserii „Ordy 
17.15 Teleexpress 

17.30 10 minut 

17.45 Spojrzenia — publicystyka międzynarodowa 
18.10 Mozaika polityczna Il Rzeczypospolitej 

18.50 Magazyn katolicki 

19.15 Dobranoc 

19 30 Wiadomości 

20.05 „Ulice San Francisco” (6), serial krym. prod. USA 
21 00 Interpelacje 

22.00 Pegaz 

2230 Wiadomości wieczorne 

22.45 Album Piosenki (2) — program rozr. 

23.20 Język angielski 

Program 2. 

6.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

6.55 Powitanie 

7.00 CNN — Headline News 


bat. 
haadline 


gr Telewir| 
45 Program dnia 
12.40 Panorama dnia 


14.15 Pubircystyka 
14.00 „Ulica Seramiowa —- progr. dla dzieci 
16.00 Ćrekawe aprorty — tort 

19.30 „Cudowne lata — s8rial USA (powt | 


17.00 Spotkane z Anatolijem Kaszpwowakim 
10.00 X Międzynarodowy Konkur Pianistyczny im. F 


Frog: lv etap 


nemiechi 
eszankiewy Konkurs Pianratyczny m F 
fiapres reporterów 
Panorama dnia 
port 
55 Stud Teatralne Dwójsi A Ostrowski IN Śotowiów 
Teraz ja cz (na ach dramatu „Ostatnia ofiara | 
Przedstaweńe dypi studentów PWST 
23.20 Refiekaje nad hiozotią pracy 
23 3% Komentarz dnia 
23.40 CNN — Hoadline Nawa 


PIĄTEK U x 


7.40 Fapre' jpodare. 

RB.00 Dzień dobry .—_ porsfnty magazyn rozmaitości 
9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Domowe przedszkole 

9.35 „Życia od kuchni (7) serial prod czechosi 
10.40 Szkola dla rodziców 

12.00-15 55 Telewizja Edukacyjna 

12.00 Poznaj swój kraj 

12.30 Historia O sztuce rządzenia — Demokratyczny 
1 republikański Rzym 

13.00 Polskie drzowa — dąb 

13.30 Spotkania z literaturą kl IV lic — O wrześniu piosń 
14.05 Agroszkola — Uklad nerwowy 

14.35 Język angielski 

15.05 Zapr. ly — Omowienie i prezentacja cyklu 
„Złemia — ni laneta 

15.30 Uniwersytet Nauczycielski — Felicja I indywidua- 
lizacja potrzeb 

15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości 

16.10 Video-Top 

16.20 Dla młodych widzów Kaseta TOC — Poprosze 
ddd! — program o lotograłowaniu 

1 


pi 
17.30 10 minut 
17.45 Raport 
18.10 .„Star-Trel 


lodowa 
— następne pokolenie” (7), serial 


Kapitalu do kapitału, cz. 4, „Prywatyzacja 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 film tab. 
21.35 Kwadrans prawd 
21.50 New York. New York 
22.20 Szała — progr. rozrywk. 
23.05 Wiadomości wieczorne 
'ogram 2. r 
6.55-11.00 Telowizja Śniadaniowa 
6.55 Program dnia 
7.00 CNN — Headline News 
7.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8 
8. 
9. 


00 Panorama dnia % 
10 „Ulica Sezamkowa' — progr. dla dzieci 
10 „Santa Barbara" (64) — serial prod. USA 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Sniadaniowej 
11.00. „Bagdad Cale". serial prod. USA 
11.25 Bhżej świata — przegląd telewzji sateliiarnych 
12.55 „.Crime story” (16). serial prod. USA 
13.40 Express gospodarczy 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Program dnia 
14.20 Panorama dnia 
14.30 Czas akademicki 
15.00 ..Ulica Sezamkowa” — progr. dla dzieci 
16.00 „.W labiryncie". serial TP (powt.) 
16.30 Wzrockowa Lista Przebojów Marka Niedżwieckiego 
17.00 Rycerze i rabusie (6). „Skarb Mohilanki”, serial 
TP 
18.00 XII Mięczynarodowy Konkurs Pianistyczny 1m. F. 
Chopina. etap IV 
19.30 Program regionalny 
20.00 XII Międzynarodowy Konkurs Pianistyczny im. F 
Chopina 
20.50 Program regionalny 
21.30 Panorama dnia $ 
21.45 Studio Sport 
21.55 „Crime story” (16), serial prod USA 
22.40 Światowa scena muzyczna — Dionne Wa:wick 
23.40 Komentarz dnia 
23.45 CNN — Headline News 


M Komorowska 
prot. J. Tachnor 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


„KOPULA PRZYSZŁOŚCI” I JEJ 
WNĘTRZE. To gigantyczna, owal- 
na struktura. jakby coś w rodzaju 
latającego talerza: popatrz zresz- 
tą na ilustrację. Towarzyszyć jej 
będą mniejsze .kopuły-talerze”. 
W sumie tysiące metrów powierz- 
chni i objętości — a w tym poru- 
szające się , żywe ' sceny. maszy- 
ny. ludzie, obiekty kosmiczne... Bo 
tu przecież Rambaldi chce poka- 
zać. jak będzie żył człowiek za 
1000 lat na Ziemi, pod Ziemia iw... 
kosmosie! Projekt rzeczywiście 
ambitny i porywający. Według cen 
dzisiejszych i pierwszych przy- 
miarek trzeba będzie w niego za- 
inwestować 300 miliardów lirów! 
Wielki kreator juz znalazł kilku 
możnych sponsorów pośród poli- 
tyków włoskich i bogatych przed- 
siębiorcow o wielomiliardowych 


dochodach. Kamień węgielny na 
placu budowy „Millenium * ma być 
wmurowany jeszcze w tym roku. 
NIE TYLKO ATRAKCJA TURYS- 
TYCZNA. O ile budowa tego parku 
cudów dojdzie do skutku, obiekt 
stanie się nie tylko absolutną at- 
rakcją turystyczną w skali świato- 
wej i nie tylko ściągnie tu miliony 
turystów rocznie. Jego budowa 
spowoduje ożywienie gospodar- 
czo-turystyczne okolicy, niezbyt 
bogatej i o sporym bezrobociu. 
W pierwszym etapie co najmniej 
500 osób znajdzie zatrudnienie na 
placu budowy „Millenium” 
A przecież potrzebne będą także 
nowe szosy i drogi dojazdowe. 
hotele, campingi i parkingi. re- 
Stauracje i stacje obsługi. A więc 
-- nowa wielka szansa dla miejs- 
cowej ludności, szansa w ..Kopule 

Przyszłości” 
(wg „Epoca!” — jast) 


Nie będziemy z tym zwlekać, Obara daje mi znak. 


— Niby jak to? 


— Chodź, przyskrzynimy teraz „ bohatera”. 

— Jak z nim pogaworzymy? — pytam. — To trudny typek do 
poważnej rozmowy. 

— O poważnej rozmowie nie ma mowy — mówi Miś. 

—Tirlipariujemy? 

— Tirliparlujemy. 

Tirliparlowanie polega z grubsza na tym, żeby mówić pochleb- 
czo i przymilnie to, co ofiara chce usłyszeć. 

Złośliwy Miecio właśnie oderwał się od tłumu i ruszył do budy. 
Chcemy popędzić za nim, ale pod szkołę zajeżdża czerwony 
maluch i wysiada z niego Okulla; przyhamowujemy. Okulla 
rozgląda się zaintrygowana zbiegowiskiem. Chcemy się prze- 
mknąć cicho, nie daje rady — Okulla zahacza nas przy bramie. 

— Co to za zgromadzenie? 

— Nic ważnego, pani dyrektor. 

— A te dwa typy jak wycięte z albumu recydywistów? 

— To Mamelucy, pani dyrektor... 

— To znaczy uczniowie z Siekanki — poprawia Miś. > 

— Więc to są Mamelucy! — mówi Okulla wyrażnie zaciekawio- 
na. — Czemu się tutaj włóczą? 

— Kombinują w sprawie kostiumu na maskaradę szkolną. 

— Pytali czy nie mamy do pożyczenia dwu fraków. 

— Cóż to za mania z tą maskaradą. Istny szał przebierania! 
— zauważa Okulla. — Właśnie przekazano mi w Administracji 
kostium maskaradowy jakiegoś ucznia, w którym buszował po 
Osiedlu i który został mu odebrany. Czy słyszeliście coś o tym? 

Wymieniłem spojrzenie z Obarą. 

— Nie, pani dyrektor. 

— Chcę, żebyście się dowiedzieli kto to. Zwrócę mu ten 
kostium, jeśli się przyzna. 

— Spróbujemy pani dyrektor — bełkoczemy i zmywamy się 
szybko. 

Lapiemy Złośliwego na schodach od szatni, już zbierał się do 
wyjścia. 

— Okulla ma twój kostium — zagaja Miś. — Mówi, że odda, jak 
się przyznasz, ale ona nie wie, że to ty... 

Miecio wciąż struga bohatera i udaje, że kostium już go 
niewiele obchodzi. 

— Może go sobie zatrzymać na jakąś okazję i przebrać się 
w niego, jak ma ochotę — wzrusza pogardliwie chuderlawymi 
ramionami. — Ja już załatwiłem z Mamelukami sprawę. Widzieli- 
ście sami — błyska złośliwym okiem. 


— Właśnie chcieliśmy ci pogratulować — wpadam mu szybko 
w słowa i obaj z Misiem zaczynamy lirliparlować na całego. 

— Brawo, stary! Duża bużka! 

— Reżyseria na medal! Co za styl! Co za napięcie. 

— Jakie stopniowanie emocji i pełne panowanie nad sytuacją. 

— No, i to twoje brawurowe wejście na scenę! 

— Ta kamienna twarz pokerzysty! Wielkiego szu! 

— | zaskakujące zakończenie. 

— Jak w dobrym kryminale. Odkułeś się za wczorajsze! 

— Inna rzecz, że aktorów mialeś znakomitych. Ta głupia morda 
Tuburdy! To śmieszne osłupienie Czółki, zrybiał w jednej chwili, 
skarpiał i zsandaczal! 

— Słowo daję, jesteś wart Oscara! 

— Tako ci rzecze Miś Bara-bara! — rymuję składnie. 

Tirliparlujemy w tym stylu jeszcze przez dobrą minutę, ser- 
wujemy Mietkowi gładkie pulpeciki słów, ponętne wielosmakowe 
galaretki, słodkie ptysie, krem mu sączymy do serca i miód, jaki to 
dzielny i postawny, jak umie trzymać fason i grać na nosie 
Mamelukom ten nasz kochany Miecio Tyc. 

Łobuz słuchał z lubością choć nieco podejrzliwie naszych 
pochwał, nie był pewny, czy nie nabijamy się z niego. Tiriipar- 
lowanie zawsze zbijało go z pantałyku i nie wiedział, jak 
zareagować. W końcu postanowił udać, że bierze wszystko za 
dobrą monetę i dostroić się do naszego tonu. 

— No cóż, dałem madralom trochę po nosie. W budzie coraz 
większe nudy, no to trzeba Ludowi zafundować odczasu do czasu 
jakieś widowisko, ale co, było na co popatrzeć, no nie? 

— Tak, udała ci się ta sztuka — wycedziłem zmieniając nagie 
ton. — Szkoda tylko, że to dramat bez pierwszego aktu! 


— Gdybyś nam jeszcze pokazał na początku, jak skręcasz tę 
mamonę w szatni!.. 

Miecio zmieszał się i poczerwieniał. 

— Myślicie, że to ja?! Co wam strzeliło do głowy! 

— Dziwne, to fakt — mruknął Miś — ale tak nam się jakoś 
układa. 

— Układa się wam bez sensu — warknął Miecio — ale 
rozumiem dobrze. Najłatwiej zwalić na mnie, co? Bo mam opinię 


złośliwego. Ale to na nic, kamraci. Wszyscy już wiedza, że to 
Agata Peter. 


— Jak śmiesz — wybuchnąlem. 

— No, proszę — zaśmiał się szyderczo Miecio. — Od razu 
znalazi się obrońca. Ciekawe, czy kto by mnie bronil. gdybym był 
na jej miejscu... 

— Już jesteś na jej miejscu... — zasapałem. 

— Czyżby? Jakim prawem posądzasz mnie o tak świnską 
rzecz? 

— Bo zapłacileś Mamelukom. Skąd wytrzasnąłeś tyle lorsy? 

— Skąd? Moi starzy opylili ogórasy szklarniowe i odpalili mi 
dolę. Zresztą nie twoja rzecz! Agata Peter też zapłaciła tyle samo 
za naprawę aparatu i jakoś jej się nie czepiasz 

— Łżesz. Agata nie zapłaciła ani grosza, bo nie miała z czego. 
I to świadczy na jej korzyść. 

Miecio roześmiał się. Byl to bardzo drażniący śmiech. 

— I to mają być detektywi?! Niech skonam z rozpuku! Chodźmy 
do pani Kockiej! Zaraz się przekonacie, czy tżę. 

— Co ty znów kombinujesz? — zapytałem podejrzliwie. Pani 
Kocka była wychowawczynią klasy Agaty 

— Jeśli wam zależy na prawdzie, chodźcie — pociagnal nas do 
sali geograficznej. — Tylko nic nie psujcie, jak będę do Koci 
zagajał — uprzedził nas przed drzwiami. 

Zastukał i nie czekając na odpowiedź wepchnął nas do 
pracowni. 

— Czego chcecie? — zapytala opryskliwie geografka wy- 
chylając głowę zza stosu zeszytów. 

— Uzbieraliśmy trochę pieniędzy na naprawę aparatu, który 
wpadl Agacie do wody na wycieczce, bo pani dyrektor Okuiczycka 
powiedziała na apelu, że powinniśmy sobie pomagać, a nie tylko 
wałtkonić się, demoralizować po dyskotekach i ćpać 


Cdn. 


EEEE 


10 


NIARENZS POZORNEJ RZE ERETEAEODAWZNIŹ DARA RSE 


A 


> A Song. OLD MACDONALD 

Old Macdonałd had a łarm 

E—1-E— 1 — ol 

And on that farm he had 
CowS. 

są OSA 

With the moo, moo here 

And the moo, moo there 


" Here a moo. (here moo 


Everywhere a moo, moo. 
Old Macdonałd had a tarm. 
E—IE—I—0! 

And now old Macdonald 
E—I-E—1I—0! 

And on that farm he had some 
chicks. 

E—I-E—1—0! 

With the chuck, chuck here 
And the chuck, chuck there 
Here a chuck, there a chuck 
Everywhere a chuck, chuck. 
Old Macdonald had a farm 


E—I-E—1—0! 
And on this farm he had 
some pigs. 
E—I—E—1—0! 


With an oink. oink here 
And an oink, oink there 
Here an oink, there oink 
Everywhere an oink, oink 
Old Macdonald had a farm 
E—I—E—1— O! (bis) 


3 A Song: YOU CAN'T HAVE 
EVERYTHING YOU WANT 

| want a sandwich, but I 
haven't got any bread 

| want a drink, but I 
haven't got any tea 

| want a rest, but I haven't 
got a bed 

| want to open the box, 

but I haven't got a key 

You can't have a sandwich 
if you haven't got any bread 
You can't have a drink 

if you haven't got any tea 
You can't have a rest if 
you haven't got a bed 

You can't open the box 

if you haven't got a key 

| want a sandwich, but 

he hasn't got any bread 
She wants a drink, but I 
haven't got any tea 

| want a rest, but he hasn't 
got a bed 

We want to open the box. 
but we haven't got a key 
You can't have a sandwich 
You can't have everything 
you want 

And it can't be everything 
you want to be 


4. A Song: HAVE YOU GOT ANY 
TIME FOR ME 

Have you got any bread? 

Have you got any tea? 

Have you got any coffee? 

Have you got any time for me? 

Yes, |'ve got some bread 

l've got some coffee, too 

|'ve got some tea, 

But I haven't got any time 

for you. 

Have you got any butter for your bread? 
Have you got any milk for your tea? 
Have you got any cream for your coffee? 
Have you got any time for me? 

' ve got some butter for my bread 

|' ve got some cream for my coffee too. 
|'ve got some milk and some 

sugar for my tea 

But I haven't got any 

No, | haven't got any 

No, I haven't got any time for you 


5. A Song: WHEN SOMEONE SMILES 
AT ME 

When someone smiles at me, 

I feel like smiling too 

When | see someone who is happy 
I feel happy too 

Happy, happy me 

Happy, happy you 

When | see someone who is 
happy, 

l eel happy too 


- (tekst piosenki: patrz 
„Świat Młodych” nr_101 


1. Piosenka: CZEŚĆ! 


dnia 18 wrzośniabr) 


2. Piosenka: STARY MACDONALD 
Slary Macdonald miał farmę 


N=ja—ll=ja=ol * : 


I na tej farmie miał 
kilka krów. 


I muu, muu tam 

Tutaj muu. lam muu 
Wszędzie muu. muu 

Stary Macdonald miał farmę. 
li — ja — ii — ja — ol 

I teraz stary Macdonald 

li -- Ja — ii — ja — ol 

I na tej tarmie miał 

kilka kurczaków. 

li — ja — ii — ja — ol 

Z koo, koo tutaj 

| koo, koo tam * 

Tutaj koo, tam koo 
Wszędzie koo, koo. 

Stary Macdonald miał farmę, 


li—ja—i—ja—ol , * 
| na tej farmie miał 

kilka świń. 

li — ja — ii — ja — o! 


Z chrum, chrum tutaj 

| chrum, chrum tam; 

Tutaj chrum, tam chrum 
Wszędzie chrum, chrum. 
Stary Macdonald miał farmę. 
li -- ja — ii — ja —o'! (bis) 


3. Piosenka: NIE MOŻESZ MIEĆ 
WSZYSTKIEGO, CO CHCESZ 
Chcę kanapkę, ale 

nie mam chleba 

Chcę się napić. ale 

nie mam herbaty 

Chce odpocząć, ale 

nie mam łóżka 

Chcę otworzyć puszkę, 

ale nie mam otwieracza. 

Nie możesz mieć kanapki 

jeśli nie masz chleba 

Nie możesz się napić. jeśli nie 
masz herbaty 

Nie możesz odpocząć. jeśli nie 
masz łóżka. 

Nie możesz otworzyć puszki 
jeśli nie masz otwieracza. 
Chcę kanapkę, ale on nie ma 
chleba 

Ona chce się napić, ale ja nie 
mam herbaty. 

Chcę odpocząć, ale on nie ma 
łóżka 

My chcemy otworzyć puszkę, 
ale nie mamy otwieracza 

Nie mozesz mieć kanapki.. 
Nie możesz mieć wszystkiego: 
co chcesz 

I nie może być wszystko, 

co chcesz, żeby było 


4. Piosenka: CZY MASZ TROCHĘ 
CZASU DLA MNIE 

Czy masz chleb? 

Czy masz herbatę? 

Czy masz kawę? 

Czy masz trochę czasu dla mnie? 
Tak, mam chleb. 

Mam także kawę. 

Mam herbatę. 

Ale nie mam wcale czasu dla 
ciebie 

Czy masz masło do chleba? 

Czy masz mleko do herbaty? 
Czy masz śmietankę do kawy? 
Czy masz trochę czasu dla mnie? 
Mam masło do chleba 

Mam również śmietankę do kawy 
Mam mleko i 

cukier do herbaty 

Ale nie mam 

Nie mam 

Nie mam wcale czasu dla ciebie. 


5. Piosenka: KIEDY KTOŚ UŚMIECHA 
SIĘ DO MNIE 

Kiedy ktoś uśmiecha się do mnie, 
Czuję jakbym także uśmiechał się 
Kiedy widzę kogoś, kto jest szczęśliwy 
Czuję się także szczęśliwy 

Ja szczęśliwy, szczęśliwy 

Ty szczęśliwy, szczęśliwy 

Kiedy widzę kogoś, kto jest 
szczęśliwy, 

Czuję się szczęśliwy także. 


+ SMED" 


Jak już informowaliśmy w To- 
miku, 10 sierpnia br. sonda koa- 
miczna „Magolian”, po przeszło 
400 dniach lotu dotaria do Wonun. 


Plorwsze próby nawiązania lącz= 


ności z sondą nie byly szoząśli- 
wo, 16 I 21 siorpnia spocjaliści 
z naziemnego ośrodka klerown- 
nia lotem „Magellana stracil 
z nim lączność, ale znowu wszyań- 
tko jest w porządku, Wo wrześniu 
sonda krążąc wokól Wenus za- 
częła robić plorwsze radloloka- 
cyjne zdjęcia zasłoniętej gęstą 
warstwą chmur powierzchni pla- 


nety. NASA polntormowała, że na 
zdjąciach tych widać krater 
w keztalcie nerki, lańcuch górski 
1 topogratię podobną do zlome- 
klej. Zdaniem uczonych, zdjęcia 
radarowe wskazują, żo powiorz- 
chnia Wonus zostala uksztalto- 
wana przez Irzęsionia globu 
I ńcierające lą płyty litostory. 
wynikałoby stąd, żo Wonus I Zio- 
mia mają wiole coch wspólnych. 
Odkrycia te mogą więc uzupolnić 
luki w historii Ziemi. „Mam na- 
dzieję, że gęsta atmosfera plane- 
ty mogła zachować wiele cech, 


» fotografuje Wenus 


których na Ziemi już sią nie spo- 
tyka” — powiedzial przedstawi- 
ciel NASA, Jim Doyle. 


PREZES — 


SATURN drugi gigant wśród planet 


W moll liście opisuję w skrócie 
drugą pod względem wielkości i ma- 
Sy, a szóstą pod względem odległości 
od Słońca planetę naszego Systemu 
Słonecznego. Chodzi oczywiście 
o Saturna. Starożytni Chaldejczycy 
widzieli w nim gwiazdę bóstwa słone- 
cznego. Grecy natomiast! utożsamiali 
go z ojcem Zeusa — Kronosem, który 
przez Rzymian zwany był Saturnem 
„ Planeta ta wyróżnia się pośród in- 
nych planet szerokim i jasnym pierś- 
cieniem. Glob ten ma objętość 735 
razy większą od objętości Ziemi, ale 
masę ma tylko 95 razy większą od jej 
masy. Oznacza to, że średnia gęstość 


Saturna jest bardzo mała, mniejsza 
nawet od gęstości wody. Średnica 
równikowa Saturna wynosi 120 tys. 
km, a biegunowa — 180 tys. km. 
A zatem głob tej planety jest mocno 
spłaszczony, bardziej jeszcze niż 
glob Jowisza. Wiąże się to niewątp- 
liwie z szybką rotacją planety. która 
jednego obrotu wokół swej osi doko- 
nuje w ciągu 10 godz. 14 min. i 24 sek. 
Dane powyższe odnoszą się jedynie 
do zewnętrznych warstw obszarów 
równikowych. Saturn bowiem. tak sa- 
mo jak Jowisz. nie obraca się jako 
ciało sztywne. My przecież nie obser- 


wujemy stałej powierzchni planety. 
lecz tylko zewnętrzną  powloką 
chmur, otulających bardzo szczelnie 
glębsze warstwy jej atmosfery 

Z uwagi na dużą odległość Saturna 
od Słońca temperatura jego widocz 
nej powierzchni jest bardzo mala, 
gdyż wynosi -167'C Na skutek zaś 
dużej odległości planety od Ziemi 
przez największe nawet teleskopy wi- 
dać niewiele szczegółów. Są to prze 
de wszystkim ciemne i jasne pasy, 
ukladające się równolegle do równika 
planety. Jasne pasy odpowiadają 
przypuszczalnie obszarom wznosze- 
nia się gazów. ciemniejsze zaś — ob- 


szarom ich opadania. Atmosfera Sa- 
turna zawiera głównie wodór i hel. 
a także domieszki amoniaku. metanu, 
acetylenu... Niżej wodór. na skutek 
olbrzymiego ciśnienia. staje się stop- 
niowo półpłynny, awkońcu przyjmuje 
postać metaliczną. Wyżej. ponad gru- 
bą i gęstą warstwą chmur, rozpoś- 
ciera się obszar krystalicznego amo- 
niaku 

Oś Saturna jest nachylona do pła- 
szczyzny jego orbity pod kątem 63,29, 
dzięki czemu rozmieszczenie stref 
klimatycznych i zmian pór roku 
— z geometryczno-astronomicznego 


punklu widzenia -- jest niemal iden- 
lyczne jak na Ziemi, z tą wszakże 
różnicą. że na Saturnie każda pora 
roku trwa około 7,5 roku ziemskiego 
Na północnej półkuli tej planety zaob- 
serwowano wiele interesujących wy- 
tworów atmosterycznych. Wymienić 
przede wszystkim należy dużą owal- 
ną plamę o brunatnej barwie. która 
przypomina wielką czerwoną plamę 
na Jowiszu 

Słynne pierścienie Saturna mają 
bardzo złożoną strukturę. Na zdję- 
ciach robionych z bliska widać setki 
cienkich kręgów. przy czym im więk- 
sza jest sila rozdzielcza aparatu foto- 
gralującego. tym owych kręgów wie- 
cej mozna się doliczyć. Ich zewnętrz- 
na średnica wynosi aż 274 tys. km. 
lecz ostro zarysowane brzegi świad- 
czą o nieznacznej ich grubości. Pierś- 
cienie te składają się z mniejszych 


i większych okruchów lodu obr:galą- « 


cych glob planety po orbitach ieżą- 
cych w płaszczyźnie jej równika 
Saturn słynie nie tylko ze wspania- 
lych pierścieni, ale i z dużej liczby 
okrążających go księżyców. Odkryto 
ich jak dotąd 25. Za pomocą sond 
„ Voyager” otrzymano doskonałe ob- 
razy satelitów Saturna. Mimo to po- 
wierzchnia największego z nich 
— Tytana — nadal pozostaje nie- 
znana, gdyż zakrywa ją nieprzezro- 
czysta warstwa gęstej atmosfery. So- 
ndy kosmiczne wiele zagadnień wyja- 
śniły, ale jednocześnie pojawiły się 


nowe pytania, na które odpowiedż . 


uzyskamy dopiero po przeprowadze- 
niu następnych, bardziej złożonych 
jeszcze eksperymentów  kosmicz- 
nych. 

W 1990 r. Saturn pozostanie w kon- 
stelacji Strzelca. Jego opozycja wy- 
padła 14 lipca, kiedy osiągnął naj- 
większą jasność 

Pozdrawiam serdecznie Prezesa 
i wszystkich Czytelników .„Tomika” 

Piotr Piastun 
ul. Kościuszki 11 
64-800 Chodzież 


Meteoryty w pojęciu dawnej nauki 


Upadki meteorytów na Ziemię nie 
są zjawiskami niezwykłymi, ale do- 
piero od 170 lat. Przedtem meteoryty 
w ogóle nie istniały, a .,spadanie 
kamieni z nieba było absurdalnym 
przesądem. którego ołicjalna nauka 
nigdy nie zaaprobuje'. „Oficjalna 
nauka” — ileż błędów, pomyłek i wła- 
śnie przesądów w okresie setek i ty- 
sięcy lat osłaniano płaszczem tego 
określenia? Żyjący na przełomie XVI 
i XVII wieku uczony francuski P. Gas- 
sendi był naocznym świadkiem upad- 
ku meteorytu na Ziemię. Jego obser- 
wację uznano za halucynację. a gdy 
uparty Gassendi wyraził nieśmiało 
podejrzenie, że kamień mógł być fra- 
gmentem pojawiających się na niebie 
komet — został wyśmiany i powsze- 
chnie uznany za.. nieuka. Dopiero 
dwa wieki nóźniej (w latach 
1714-1718) znakomity angielski astro- 


nom Edmund Halley odważył się po- 
nownie zbadać spadły na ziemię bo- 
lid. a nawet uzasadnić jego kosmicz- 
ne pochodzenie. Ale i to przeszło bez 
echa 

Pół wieku później, w styczniu 1772 
roku (data pierwszego rozbioru ziem 
Rzeczypospolitej) P. Pallas zawiado- 
mił cały świat o odkryciu w rejonie 
Abakanu (Syberia Środkowa) olbrzy- 
miej bryły (waga 650 kg) niezwykle 
twardego żelaza, Nikt nie dopuszczał 
myśli o nieziemskim pochodzeniu 
bryły. Dopiero po 22 latach oryginalny 
czeski myśliciel, naukowiec i muzyk 
E. Chladni, który przypadkowo trafil 
w Petersburgu na „Pallasowe żela- 
zo”, odważył się wysunąć podejrze- 
nie, iż nie jest ono ziemskiego po- 
chodzenia. Rok po owym petersburs- 
kim odkryciu wydal on w Rzymie pier- 
wszą pracę na ten temat. 


Znakomity astronom Kepler uwa- 
żał, że komety poruszają się po linii 
prostej. więc nie warto trudzić się 
wyznaczaniem ich orbit. Tymczasem 
wspomniany już Halley odkrył okre- 
sowość pojawiania się komet na pod- 
stawie pewnej jasnej komety. Powra- 
cała ona w okolice Słońca co 77 lat. Na 
cześć odkrywcy nazwano ją kometą 
Halleya 

Co zaś tyczy się obserwacji komet, 
od niedawna na południowym niebie 
świeci kometa Zavry. 22 sierpnia 
znajdowała się między gwiazdozbio- 
rami Źrebięcia | Delfina. 27 sierpnia 
w Orle, a 1 września na skraju gwiaz 
dozbioru Strzelca, w pobliżu Tarczy 
Sobieskiego. Saturn świeci także 
w Strzelcu. Mars zaś wschodzi około 
godz. 22 | przebywa w Byku 
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General Motors sprzedaje samochody w Warszawie 


Biznesmeni chcą Pontiaca Trans Sport, nastolatkom 
starczy... korek 


Chevrolet Beretta Coupó, znany wam Już z plakatu „ŚM” 


rzwi szaroniebieskiego Pontla- 
D ca Grand Prix Lee uchylają się 
gościnnie. Kierownica jest szczelnie 
owinięta w przezroczystą folię. Nikt 
z obsługi stoiska nie ma prawa jej 
zdjąć. Będzie to mógł osobiście uczy- 
nić dopiero ten, kto kupi samochód 
Sprzedać go bez tej folii — to byłoby 
trochę tak, jak sprzedać komuś, po- 
wiedzmy, herbatę wysypaną z plas- 


wozy są tu sprowadzano: Chovrolot, 
Pontlac, Oldsmobile, Buick, Cadillac 
Za furtką już kolejka, choć nie ma 
jeszcze dziesiątej, o której salon zo- 
staje otwarty. Czyżby była to kolejka 
chętnych do kupna supersamocho- 
dów? 

— Ależ wszystkie, które tu stoją, są 
już sprzedane! — zapewnia nas pan 
Plotr Woszczenko, nasz przewodnik 
po stoisku 


MBUIOK 


Przeciętna cona Chevroleta Berotty 
czy Corsicl, a tych tu dziś bodaj naj- 
więcej — ok. 13-14 tys. dolarów. Zwy- 
kły polski zjadacz chleba, właściciel 
malucha, odruchowo laplo się za gło- 
wę: kogo z rodaków będzie na to stać? 
Czy w ogóle znajdzie się u nas dość 
chętnych na te luksusowe wozy, by 
opłacało się utrzymywanie takiego 
salonu? Henry Olczak, prezydent 
przedstawicielstwa Genera! Motors 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


tikowej torebki. To się nie godzi! DOKOŃCZENIE NA STR. 15 

Tu, na otwartym właśnie stoisku 
handlowym General Motors przy ul 
Żwirki i Wigury, wszystko jest usta- 
wione, można rzec, przodem do klien- 
ta. Po przekroczeniu furtki zaraz na- 
potyka on towar. Równiutko ustawio- 
ne, stoją najnowsze modele tych ma- 
rek samochodów, które stale będą tu 
w sprzedaży. Dopiero dalej jest budy- 
nek mieszczący biuro obsługi salonu 
Ten budynek przywieziono tu w jed- 
nym kontenerze i ustawiono w 12 dni 
Na dachu — trzy flagi — polska, 
amerykańska i General Motors 
—a pod nimi emblematy firm, których 


Za kierownicą Pontiaca czujemy się trochę jak w kabinie odrzutowca 


RZEPKLUB 


Zamieszczone obok żar- 
ty rysunkowe wyszperały 
dla Was: Ola Gruber i Moni- 
ka Kozera, które zapisuję 
do klubu 


NOWE 
PAPIEROSY! 


Zaprojektował Kuba Ma- 
tura — członek Rzepklubu. 
Akcja antynikotynowa trwa 
Projektujcie opakowania 
papierosów, które będą od- 
stręczały od palenia! 


„ — Babciu, czy znasz jakieś ziółka, żeby się odkochać..? 


Autorem mego portretu jest Michał Bo- 
rowski, którego zapisuję do Rzepklubu. 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 
Oto fragment listu podpisanego 
Harcerka'" (imię i nazwisko za- 
chowam w tajemnicy): 
przyjechałam na ten obóz 
spóźniona i trafiłam akurat na 
pierwsze ognisko. Było fajnie. Sie- 
dzieliśmy trzymając się za ręce 
i śpiewaliśmy. Kiedy wróciłam do 
namiotu, stwierdziłam, że mnie 
okradli: walkman z taśmami, tro- 
chę pieniędzy, czekolada od ba- 
bci. Wszyscy szukali, rewizje ple- 
caków, przewracanie pościeli itp. 
przyjemności. Najaktywniej szu- 
kał Staszek F, Aż było mi głupio. 
Miałam ze sobą mojego Pimpka 
i on właśnie nazajutrz o świcie 
podreptał do lasu i przyniósł mi 
w zębach wszystkie moje rzeczy. 
Były w torbie brezentowej, na któ- 
rej wykaligratowane było imię 
i nazwisko właściciela: Staszek F! 
I kto by przypuszczał. 
Do zobaczenia! 
Wasz RZEP 


— No, ja to go mam od 1968 roku... 


Przepisane od. 
Jul 
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Lekarz — ekolog to nowa specjalność wprowadzona na 
kilku uczelniach medycznych Austrii. Absolwenci tych 


do 


| 


genorthe w Anglii. Wszystkie miejskie trawniki 


© Kto w poniedziałek kicha, cały tydzień 
będzie wesoły. 
© Jośli się w poniedziałek kicha, to na 
nowinę, wo wtorek na trunek (?), wo środę na 
gościa, w czwartek na smutek, w piątok na 
radunek, w sobotę na [rasunek, a w niedzielę 
na koniec (lub początek) choroby. 
© Gdy kto na jednym końcu miasta kicha, 
na drugim mówią mu „na zdrowie” (albo 
miasto takie małe, albo tylu w nim plotkarzy). 
„Kichać na coś' — lekceważyć sobie, 
nie dbać o coś. 
Kto dobrze kicha, ten chorobę z siebie 
wypycha. 


w id alnym stanie 
ją, a runo (to owcze) r jakby przy okazji 
Na podobny pomysł wpadła rada miasta Br 


od wieków strzygą tam owce. - SASZ 
Na plantacjach bawełny w. Ameryce Połu- 
dniowej użyto natomiast do plewienia — gęsi. 


GADALIŃSCY 1 
"Z GADALIŃSKA _ 


1 za aryr 
prostu opowi: 
i miejscu 


UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA do swojego syna: 
— Znowu zgubileś klucz od miesz- 
kania?! 
— Przyrzekam, że już teraz na wszelki 
wypadek przywiążę do klucza deseczkę 
z naszym dokładnym adresem... 


+ 

SĘDZIA pyta oskarżonego: 

— Dlaczego oskarżony ukradł auto? 

— Bo nie chciałem się spóźnić do 
pracy! 

— A nie mógł oskarżony jechać auto- 
busem? 
— Nie! Na autobus nie mam prawa jaz- 


Zobaczono,że stadko złożone z 25 gęsi potrafi dy... 
utrzymać stały porządek na 10 hektarach. 


kierunków zajmować się będą prognozowaniem, a także 
badaniem stanu środowiska i sygnalizowaniem — ewen- 
tualnych zagrożeń. Będą również uczestniczyć przy po- 
dejmowaniu decyzji gospodarczych, wdrażaniu nowych 
technik i technologii, budowie obiektów przemysłowych 

= wszystko, oczywiście, z myślą o zachowaniu najlep- 
szych warunków dla życia przyrod 


Otym wyczynie już było w STRYCHU — hiszpańscy kucharze postanowili dostać się 
do Księgi Guinnessa i upiekli czy usmażyli... właśnie co? Według poprzedniej 


CIEKAWE! 


Alice Britt z Nowego 
Jorku przez całe lata u 


cierpliwie kolekcjono- zę 
wała różne... węzły. (0) znanych... 
anegdoty 


informacji miał to 
być placek ziem- 
niaczany, teraz 
— wraz ze zdję- 
ciem przysłano in- 


NOWE ? ; formację, że to 
ŚWIĘTA > ż me j omlet.” Jedno „co 


; się w obu informa- 
Jedno z japońskich pism AR, cjach _ powtarza: 
Gdy jadąca gdzieś hetma- | konsumentów (typu nasze h - cz zużyto na tocoś 25 
nowa Radziwiłłowa śpiewała | veto", „Atut”) ogłosiło | 77 € = = go tysięcy jajek, 350 
zdworskimi, pojazd jej otacza- A 5 s , litrów oleju i50 kg 
jacymi, godzinki i podług słów. trzy nowe święta domowe: SZENANEDE SZ 
i reguł tej modlitwy zaśpiewa- rzenie jako takie 
ła sama jedna: „Jam to spra-- miało rzeczywiś- 
wiła na niebie, aby wschodziła cie miejsce 
światłość nigdy nie ustają- 3 

ca...', dworscy odpowiedzieli 
chórem: „Pokornie dziękuje- 
my waszej książęcej mości!” 
(Ignacy Chodżko „Pustelnik 
w Proniunach* — Pisma wyd. 
1881, III, 251) 


Wydawałoby się — cóż 
to za kolekcja? A jed- 
nak udało się jej zgro- 
madzić aż 167 różnych 
sposobów wiązania 
węzłów o najróżniej- 
szych zastosowa- 


DZIEŃ ODKURZACZA. 
| —30 maja, 


DZIEŃ LODÓWKI 
_— 22 czerwca, 


Ta gadka 
ma swoje latka 


MYŚLI 
NA GWOŻDZIU 


DZIEŃ PRALKI 
— 1 sierpnia. 


_ Powtarza się w wielu zbiorach aneg-_ 
dot, facecji. Można jej śmiało dać i po- 
nad trzysta lat. = 

Razu jednego wyjechało w pole sied- 
miu strzelców, którym tak się poszczęś- m, on ACZ 
ciło, że każdy zająca upatrzył. Każdy powiuizw takie. mnieć [i 
strzelił. Każdy zabił. Każdy za kulbakę uż) 


masę Kat 
wiroczył. Każdy przyjechawszy do dwo- (peł WYW 
ru na kołku powiesił. 6 
Pytanie: Wiela tam było zajęcy? 


Odpowiesz: pewnie, że siedem! 

Otóż nie zgadłeś, bo to był jeden 
szczególnie zając! 

 Rzeczesz, jakim to może być Sposo- 
bem? Odpowiadam: takim, bo między 
tymi siedmiu strzelcami jeden się nazy- 
wał Każdy! 
(Ta gadka-zagadka przepisana z „Sam 
na sam” 6/88) 


xt prażdi! 
Sło inga peleałi manie p" 
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Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 
tego numoru pod adresem: „Świat Mio- 
dych”, ul, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie premiowano nr 805". 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udzial 
w losowaniu 10 nagród po 5000 zł 
PRAWOSKOŚNIE: 1) walki, bitwy, 2) stały 
wiatr wiejący ku równikowi (anagram wyra- 
zu pasta), 3) wychowanek średniej szkoły 
wojskowej (w Polsce do 1956 r.), 4) chodzą 
do niego maluchy i starszaki, 5) opowiada 
dzieciom bajki, 6) samochód terenowy o sil- 
niku małolitrażowym, 7) but męski z wysoką 
cholewką. 8) nora, 9) rezerwa, 10) jadalny 
skorupiak morski, 11) kolor w kartach, 13) 
Skrzynia, 16) dawniej: dzierżawa, 18) zawie- 
ra ziarna zboża, 19) pieniądz niemiecki, 20) 
poeta włoski (1265-1321), autor „Boskiej 
komedii", 22) przerwa, 23) szklane naczynie 
do przechowywania dżemów. soków, 24) 
pierwiastek chemiczny o symbolu As, stoso- 
wany do produkcji środków przeciwko gry- 
zoniom, owadom, chwastom, 28) pieśń ope- 
rowa, 30) zbiera się na dnie naczyń, zbior- 
ników, 31) Murzynka z powieści „W pustyni 
i w puszczy”, 33) tytuł oficerski w sułtańskiej 
Turcji. i 
LEWOSKOŚNIE: 2):duchowny prawosławny, 
3) można pływać nim po jeziorze, 4) pod- 
trzymuje spodnie, 5) rzeka przepływająca 
przez Bydgoszcz, 6) drukowana, 7) dawniej: 
zeszyt, 8) spiętrza wodę w rzece, 9) chaos, 


ZNAJDZ RÓŻNICE! 


Te dwa obrazki — na pierwszy rzut oka jed- 
nakowe —- różnią się 20 szczegółami. Na wy- 
szukanie ich otrzymujesz 4 minuty, a jeżeli nawet 
w dluższym czasie nie znajdziesz wszystkich 
różnie, to zajrzyj do następnego numeru, w któ- 
rym ukaże się rozwiązanie. b 


« Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które 


oznaczono kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weż ołówek lub mazak i starannie zamaluj te 
zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni 


| wpisz je prawo: i lewoskośnie do diagramu. 
dni od daty 


rozgardiasz, 10) sieć zawieszona na linkach 
między dwoma słupami, służąca do wypo- 
czynku, w krajach tropikalnych jako łóżko, 
11) zatrzymanie się w drodze dla nakar- 
mienia koni, 12) biala pora roku, 14) na 
głowie motocyklisty, 15) z Ewą w raju, 17) 
zespół marynarzy na statku, 21) niewielkie 
skaleczenie, 22) lina rozciągnięta między 
rejami, na której pracujący przy żaglach 
opierają nogi (przestaw litery w wyrazie 
taper), 23) rysa, pęknięcie, 25) zwierzęta 
z rozłożystymi rogami, 26) czubek buta, 27) 
grecki bóg wojny, 29) gleba, ziemia, 32) 
powyżej kolan, 34) przepływa przez Prze- 
myśl. 


Z 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


PSZCZÓŁKI: 1-3, 2-7, 4-6, 5. REBUS: kotlis- 
ta (kot, lista). NA SZNURKU: musi chwycić 
najbliższy sznurek. 

PRZEŁÓŻ 
ZAPAŁKI 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 795 
z 98 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 08.09.1990 r. 
Chełm, Tarnów, Wrocław. 
Prawoskrętnie: Jeziorak, Starówka, Warsza- 
wa, Margonin, Człuchów 
Poziomo: Iława, Gwda, Soła, Gniew 
Pionowo: Raba, Rawka, Walcz. Anin 
Nagrody po 5000 zł wylosowali 

Damian Borcz — Mława, Kinga Burger 
— Warszawa, Barbara Dziedzińska — Nowi- 
niec, Mariola Fink — Dębska-Kuźnia, Maciej» 
Frydrychowicz — Poznań, Rafał Grzejda 
— Przebiernów, Rafał Hałas — Mazanów., 
Ilona Kłoss — Ostrowite Ryp.. Edyta Wycisk 
— Ruszów, Katarzyna Zadrożna — Koś- 


LABIRYNT 


Czy potrafisz znaleźć odpowiednią drogę 
i wyjść z labiryntu w ciągu 2 minut? Wejście 


do labiryntu — u góry. Start! 


XXI-VII=XIV 
POŁĄCZ 
(rys.) 


POMARZ ZNAMIO CADILLACU 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 12 


Poland, inicjator przedsięwzięcia, wi- 
dać nie miał takich wątpliwości 


Biznes i sentyment 


Henry Olczak, amerykański biznes- 
men polskiego pochodzenia, ma 
w branży motoryzacyjnej znakomite 
rozeznanie. Cóż dziwnego, skoro 
przez wiele lat był największym im- 
porierem obcych samochodów do 
Stanów Zjednoczonych. Póżniej ot- 
worzył w USA nowoczesną fabrykę 
opon Polex — jedyną amerykańską 
labrykę, gdzie zastosowano roboty 
w przemyśle oponiarskim. Sześć 
osób jest tam w stanie wyprodukować 
tysiąc opon dziennie. Od dawna myś- 
lal o polskim rynku motoryzacyjnym 
wiedząc o słabości Polaków do dob- 
rego, szybkiego samochodu 

— Zrobiłem analizę i wyszło mi, że 
w rok sprzedano u nas 15 tys. samo- 
chodów o wartości powyżej 30 tys 
gol. każdy. To było obiecujące. Zresz: 
tą — mogę jako na klientów liczyć 
choćby tylko na polskich emigrantów 


w USA. Co roku powraca ich do Polski 
po długim pobycie w Stanach około 
dwóch tysięcy. Oni tam nieraz przez 
całe dotychczasowe życie jeździli no- 
woczesnymi samochodami, z auto- 
matyczną transmisją, klimatyzacją 
Takie będą chcieli mieć i u nas. Poten- 
cjalnymi klientami są też różne firmy 
— o, proszę, taka IBM zamawia do 
celów służbowych 50 samochodów. 

Zwrócił się więc do General Motors 
o przedstawicielstwo na Polskę. Auto- 
ryzował u nas 6 stacji obsługi Za- 
prezentował ofertę handlową na tar- 
gach poznańskich. Miał okazję spa- 
rzyć się na polskich wspólnikach. Ale 
iście po amerykańsku nie przejął się 
i dopiął swego Otwierając salon, 
wręczył podwładnym prezent w po- 
staci dwóch paczek długopisów z ży- 
czeniem: obyście jak najszybciej je 
wypisali, wypełniając faktury sprze- 
daży. Życzenie to miało się spełnić 
szybciej, niż ktokolwiek przypusz- 
czał 

— Aż takiego zainteresowania to 
Się nie spodziewałem! — mówi prezy- 
dent. — Musieliśmy natychmiast za- 


trudnić trzech nowych pracowników 
do obsługi stoiska 

Jak się kupuje taki supersamo- 
chód? To proste, zapewnia szef, wy- 
starczy mieć gotówkę, by transakcja 
nie potrwała dłużej niż 15-20 minut. 
Potem jednak muszą nastąpić formal- 
ności celne. Tu już firma jest zależna 
od gdłowości celników, a z nią bywa 
różnie. 

Nabywcami byli przede wszystkim 
prywatni rzemieślnicy i właściciele 
firm polonijnych. Największą wagę 
przywiązują oni do szybkości wozu, 
mocy silnika, a także do miękkości 
jazdy. Dlatego przed kupnem staran- 
nie badają amortyzatory. Nieco podo- 
bne — choć nie identyczne — sprawy 
interesują zwiedzających stoisko 
A tych tu bez liku 

Pierwsza kategoria oglądających 
— to starsze dzieci i nastolatki. Przy- 
chodzą tu grupami i przejawiają duzo 
śmiałości — dotykają lusterek, ujmu- 
ją za klamki, bawią się wszelkimi 
wystającymi akcesoriami aut. Ba, nie- 
którzy próbowali podkradać piękne 
w kształcie, błyszczące korki wlewu 


paliwa. Obsługa salonu musiała więc 
zaostrzyć itak wzmożoną tu czujność 
Wynosili też kilogramami kolorowe 
foldery reklamowe, więc szybciej niż 
przewidywano trzeba było uzupełniać 
ich brak 

Druga kategoria — to milczący do- 
rośli. W przeciwieństwie do najmłod- 
szych — jakby nieco onieśmieleni 
luksusem wystawionych pojazdów 
Najczęściej pytają o maksymalną 
szybkość pojazdu | — co w naszym 
kraju nikogo chyba nie zdziwi — o zu- 
życie paliwa. 


Miniautobusem w XXI wiek 


Salon zapowiada nowość: mikro- 
autobus Pontiac Trans Sport. Sylwet- 
ka godna przyszłego stulecia. silnik 
3,1, w środku 7 foteli, które można 
dowolnie ustawiać, skręcać, reduko- 
wać bez trudu ich liczbę. Całość 
wprost aafaszerowana nowoczesnym 
wyposażeniem. Prezydent pokazuje 
mi jego planszę reklamową, która 
powiada o tym wehikule: Nie włoski, 
bo za dobrze wygląda, nie japoński, 
bo za dużo ma wyposażenia. nie nie- 
miecki, bo za szybki. Był ponoć prze- 
bojem na targach poznańskich. Jest 
już nań 70 zamówień. Widać niejeden 


przedstawiciel polskiego biznesu 
chce tym pojazdem wjechać w XXI 
wiek... 

Mr Olczak też wciąż myśli o przy- 
szłości. Rozkłada przed nami plan 
jednej z dzielnic Warszawy. Tu, o ile 
tylko przebije się przez niezbędne 
formalności. wybuduje centrum 
przedstawicielstwa GM z prawdziwe<m 
go zdarzenia. Jest gotów to zrobić 
w ciągu roku — / jeszcze jedno. 
bardzo wazne! — dodaje na koniec 
— Mam najnowocześniejsze w Sta- 
nach laboratorium do badania tok- 
syczności spalin. Warte jest 600 tys. 
dol. Chcę takie laboratorium zainsta- 
lować w Polsce. A także sprawić, by 
ruszyła tu produkcja oczyszczających 
katalizatorów. 

Zbliża się południe. Coraz więcej 
ciekawskich krązy wśród pojazdów 
Najliczniejsi — to z pewnością marzy-4 
ciele. | my z rozmarzeniem przyglą- 
damy się rzędowi wozów. Po czym 
wymykamy się za turtkę, gdzie z mar- 
chewkowym nosem na kwintę czeka 
na nas polski fiat, który nas tu przy- 
wiózł i stąd nas zabierze 

O luksusowych samochodach ma- 
rzył: 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
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NIE MYŚLAŁEM) 
ZE TO TAKIE 
WAZNE... 


RĄK NIE CZUJĘ I 


JA, KUBUŚ | 


(z cyklu „Kubus Piekielny" 
scenariusz I rysunki Szarlota Pawel 


NIE TRZEPIE? 


A JA CO SOBOTĘ NAJLEPSZEGO, |CIENIE ! TO ZNACZY... 


EwoOl 


W PREZEŃCIE POSTANOWI - 
ŁAM ZROBIĆ CI PULOWER . 
OBIAD PRZYNIOSŁAM Z BARU. 
NIE MIAŁAM CZASU... PO 

WŁÓCZKĘ BYŁA STRASZ- 


IFASOLKA PO 
BRETOŃSKU! 


” ZAPRASZAMY DO DYSKUSJI 
NĄ TEMAT. KIESZONKONIE - 
GO DLA DZIECI, DAWAĆ ,CZY 
NE DAWAĆ ? JEZELI TAR 
( 


CZY JESTEŚMY 
DOBRYMI 
RODZICAMI ? 


TRZEBA , 
ZASIĘGNĄĆ 
RADY U SĄ- 


PRZECIEZ DAJĘ KU- | NO TAK , ALE CHO- 
BIE CO JAKIS CZAS /DZ/ O WYROBIE - 
KILKA GROSZY... 


KU OSZCZĘDNOŚCI 
| GOSPODARNOŚCI... 


A! ILNZWIĄZKU Z TYM 
WRÓCĘ TROCHĘ PÓZ - 


NIEJ... DOBRANOC. 


(. | |7 || 
b | _ 


pod lupą Szarloty Pawel 


Mol bohaterowie przyszli na świat w 1986 roku, kiedy postanowiłem 
zrobić pierwszy komiks. Wymyśliłem trójką przyjaciół. Nazywają się En, 
Kicek | Fłoks. Ogarnął mnie szał, kupowałem zeszyty głównie po to, by 
rysować kolejne odcinki I zapominałom wtedy o wszystkich kłopotach 
l obowiązkach. Interesuję slą muzyką I wieloma różnymi rzeczami! Zbieram 
kalążki, nagrywam słuchowiska. Ale komiks nadal jest moją pasją, przez te 


klika lat udoskonaliłom postacie swolch bohaterów. 


SefEu_10 PRACĄ , 
TC TEN, $TNOREK 
ac 3d DEMONEM, 
BO ONE NE CUD 


URI _PRZESTaat 
HE KC | 


ZY 10 MIE 
Stz SŁNSU 2 


Mariusz Duda 
z Węgorzewa 


Twój komiks jest ciekawy, dynamiczny, zabawny, a nawet miejscami dowcip- 
ny. Z przyjemnością pokazujemy cztery strony, tym bardziej, że dodatkowo 
zasługują na pochwałę swoim schludnym wyglądem i starannością wykonania 
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